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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 18 września

Niezmiernie doniosłe na przyszłość d o 
niesienie nadohodzi z Nowego Jorku. Od 
chwili gdy Francuzi zabrali się do przekopu 
Panamskiego, w ślad za swoim i św ietnie u- 
dałym  przekopem Suezkim, S tany Zjednoozo- 
ne um yśliły wykonać przekop inny dla p o- 
ł ą o z e n i a  A t l a n t y k u  z P a c y f i k i e m  
przez wązki środkowy pas A m eryki; kanał 
ten  m iał iść na północ od kanału Panam skie
go, pasem lądu szerszym, ale o gruncie pe
wniejszym i mającym pośrodkn wielkie j e 
zioro N i o a r a g u a .  Kiedy budowa kanału 
francuskiego ustrzęgła, dzięki szelmostwu i 
ślepooie kierowanych przez bandę żydowską 
naozelników przedsiębiorstw a, Amerykanie 
oobłonęłi ze straobu, jakim  ich przejmował 
kanał Panamski. Wszelako wojna hiszpańsko- 
am erykańska przekonała Amerykanów, ile się 
ozasu m itręży na jazdę okrętu  z jednych  ku 
przeoiwnym wybrzeżom Stanów Zjednoczo
nych, z ozego w razie wojny z silniejszym i 
od Hiszpanów przeciw nikam i groźne m ogłyby 
nastąpić katastrofy .

Parlam ent Stanów Zjedn. ustanowił zatem 
komisyę techniczną, której polecono, oo ry 
chlej zdać sprawę, jak iby  był najlepszy pro
je k t dla połączenia Atlantyku z Pacyfikiem 
zapomooą jeziora N icaragua.

Otóż projekt ten ma jnż być gotowy, i 
wykonanie może się rozpooząó tem snadniej, 
że wedle planu inżyniera Lcwella nie będzie 
potrzeba rozsadzaó skał tw ardych. Koszta te 
go kanału nie przewyższają kosztów kanału 
Suezhiego. Całe przedsiębiorstwo obejm uje to
warzystwo, którem u rząd Stanów Zjedn. za
gw arantuje potrzebne na budowę kanału fun
dusze. Opłaty od przepraw y okrętów  mają 
być prawie o połowę niższe niż na kanale 
Suezkim. Dawniej obawiały się S tany Jftjedno- 
ozone, że mocarstwa europejskie gotowe nie 
dopuścić budowy kanału Ń ioaragna; mogły 
one skłonić republikę Nioaragua do odmówie
nia konoesyi Amerykanom, mogły też z An- 
tylów przeszkodzić nawet używaniu kanału. 
Obeonie obawy te  upadły, gdy Kuba i Porto- 
rioo dostały się w ręce Amerykan Sw, i gdy 
•ię okazało, źe niepodobna prawie, aby mo 
oarstwa europejskie zdobyły się na akoyę 
przeoiw Stanom Zjednoczonych. Kanał Nica
ragua uczyni Stany Zjedn. panami Ameryki i 
ogromnej ozęśoi handlu na przylegająoyoh do 
A tlantyku i Pacyfiku wodach.

Nie nadchodzą żadne szczegóły z poby
tu  hr. M u r a w i e w a  w P a r y ż u ,  prócz te 
go ceremonialnego, że rosyjski m inister spraw 
zagranicznych, miał audyenoyę n Faura. We
dle telegram u paryskiego Gaulois z Brukseli 
Murawiew w powrooie z Paryża do Rosyi, 
zatrzym a się w Brukseli i odbędzie koferen- 
oyę z k r ó l e m  L e o p o l d e m ,  gdyż car 
p rsgcie  wiedzieć, ozy król zgodzi się na to, 
żeby konferenoya w sprawie rozbrojenia od
była się w Brukseli. W szelako sprawę taką 
możnaby załatw ić w drodze p isem nej; zape

wne chodziłoby na tej konferenoyi o ważne 
dla Franoyi spraw y afrykańskie, w któryoh 
król belgijski ma znaczny udział jako  właści
ciel państw a Kongo.

Źe pogłoski o z a m a o h n  w o j s k o 
w y m  w Paryżu były dziełem dreyfusyady, 
dowodzi m ały kom entarzyk Notę j  Pressy do 
faktu, że owe pogłoski były zmyślone. „Dwie 
rzeczy — powiada ona -  można tw ierdzić 
na pewno, — popierwsze, że opinia publiczna 
w Paryżu uważa jeneralny  sztab i jego da 
wnego szefa Boisdeffre za zdolnych dopuścić 
się zamachu s ta n u ; a powtóre, że rewizya 
prooesu D reyfusa pozbawiła zmysłów prze- 
wódców armii, a bodaj część ich i z krete
sem zburzyła już  bez tego chw iejne przyw ią
zanie do republiki. Oba te  pojawy są nie 
bardzo pocieszające dla Franoyi i można po
wiedzieć, że choćby form alny „spisek" i pro
jektow any wojskowy zamaoh stanu istn iał 
tylko w fantazyi radykałów, to sam ja sk ra 
wy antagonizm  między jenerałam i a rządem 
je s t niebezpieczeństw em  dla republiki*.

Nowa Presśe, gdy się nowa spraw ka ży 
dowska nie udała, z oałą żydowską efronte- 
ryą wyznaje, o oo chodziło autorom bezeonyoh 
pogłosek — przeoczająo zarazem  to, oo sama 
doniosła, że pogłoski owe nietylko w ogóle w 
Paryża, ale nawet na będącej w ręku żydow
skim giełdzie żadnego woale nie wywołały 
wrażenia. Ale już  to  Nowa Presse słynie z ma- 
taotw, i niem i to ona oiemnych niemiaszków 
zawoj owuje.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że 
polieya tam tejsza skonfiskowała nadesłaną w 
wielkiej ilośoi z zagranicy odezwę, wzyw a
jącą  ludność do wstrzym ania się od wszelkich 
owacyj na oześć c e s a r z a  W i 1 h e 1 m a. Ode
zwa drukow ana w języka  greckim, pochodzi 
prawdopodobnie od em igrantów  kreteńskich, 
niezadowolonych z przychylnej dla Turoyi 
polityki Niemiec. Jak  w K onstantynopolu tak i 
w Palestynie zarządziła polioya surowe środki 
ostrożności, tudzież przepisy paszportowe zna
cznie obostrzyła. Czy jednak „bakszysz" (ła
pówki) udarem niła — niewiadomo. CeB&rz 
wczoraj popołudniu przybył do Dardanelów 
i zapewne dopiero późnym wieczorem zawitał 
do Stam bułn, a więo przeszło o dobę później 
niż było postanowione. O statnie przygotow a
nia w Stambnłe robiono wśród upartej słoty, 
— z niecierpliwością wyglądano pogody, bo 
tylko w blaskach słońca K onstantyaopol cza 
ruje. Nowy pałacyk, który dla oesarstwa nie- 
mieokioh zbudowai o w ogrodach sułtańskiego j 
pałaou Ildiz, ma być ozarują ym dziwem mar- j 
murowym — wszędzie zbytek jak w baśniach 
arabskich. Z program u, który  już  mamy przed! 
sebą widać, że cesarz zam ierzył przeprawić 
się także na brzeg azyatycki i jechać kaw a-j 
łek koleją żelazną, zbudowaną i prowadzoną 
przez Niemców.

W spraw ie k r e t e ń s k i e j  słychać, że 
Porta zamyśla zaniechać żądania, aby na 
trzech punktach wyspy pozostawiono małe 
załogi tureckie na znak zw ierzchnictw a su ł
tana, które cztery mocarstwa mu przyznają, 
i zaproponować, aby sułtan  jak  w Egipcie tak

i na Krecie utrzym yw ał swego komisarza. 
Dzisiaj ma 3 000 wojska fcureokiego opuśoió 
Kaneę; przew iezione będą podobno do Al
banii.

Do P e k i n u  przybyły także włoskie i 
japońskie oddziały m arynarskie. Poseł fran
cuski natarczyw ie domaga się u rządu chiń
skiego, aby natychm iast postarał się o w y
zwolenie Francuzów, k tórzy wpadli w pro- 
winoyi Seozuen w ręoe powstańców, i odgra
ża się, że jeśli oi Franouzi nie będą na wol
ność puszozeni, Franoya wyszle wojska swoje 
na terytoryum  chińskie. Wedle telegramu Ti- 
mesa z Pekinu, prezydent tsungliyam enu, ksią
żę Czing oświadczył posłowi angielsk emu 
M aodonaldowi, że cesarzowa - wdowa nosi 
się z pomysłami ważny oh re fo rm , ale nie 
chce ioh przeprowadzać w drodze gw ałto
wnej.

Ipowodu a ik i i ty  dla D n M c t w a
wiejskiego.

Lwów 18 października.
Z powoda powołania przez W ydział k ra

jowy ankiety w spraw ie projektowanej u sta
wy budowniozej dla wsi wystosował poseł 
Merunowioz do W ydziału krajowego następu- 
jąoy memoryał, mający na oelu upowszech
nienie w kraju naszym  pokryw ania dachów 
ogniotrwałym  materyałem :

Dowiedziawszy się z dzienników, że Wy
dział krajowy na dzień 20 bm. powołał an
kietę dla wyrażenia opinii oo do projektu 
ustaw y budowniozej dla wsi, ośmielam się 
przedłożyć niniejszem  wys. Wydziałowi kra
jowemu jako sprawę pozostającą w związku 
z tym  przedmiotem, wniosek, zmierzojąoy do 
wprowadzenia w kraju naszym , z zastrzeże
niem  odpowiedniego ozasu przejściowego, po
wszechnego obowiązku pokrywania dachów mate
ryałem ogniotrwałym.

Byłaby to reform a doniosłego znaczenia 
dla knlturalnego podniesienie kraju . Nietylko 
zmieniłaby ona w następstw ach swoich ze
w nętrzny wygląd budynków i całych osad, 
ale odzwyczaiłaby ludność z ozasem od tak 
niedbałego i nędznego sposobu budowania 
swoioh siedzib, który tak  rażąco wyróżnia 
nasze wsie, miasteczka, a naw et i większe 
miasta od sposobu zabudowania osad w są
siednich krajach o wyższej kulturze. 1 tak 
np. n ik t ju ż  z pewnością nie budowałby tzw. 
kurnej chaty — z dachem ogniotrw ałym i...

Tyle się mówi teraz o w prowadzenia 
przym usu ubezpieczania się właścicieli bu
dynków o.i szkód ogniowych, a od szeregu 
lat obowiązują ja ż  przepisy, nakazujące bez
warunkowo asekuraoyę szkół, tudzież budyn
ków, utrzym yw anych kosztem  konkurenoyj 
parafialnych. Czemuż nie zrobić w tym  kie- 
ruuku dalszego kroku naprzód i nie zapewnić 
właścicielom budynków ochrony od szkód 
pożarowych przez pewien nacisk, ażeby w 
przyszłości zaczęli używać do budowy, p rzy

najm niej co do krycia dachów, m ateryałów 
ogniochronuycb.

Sprawa wprowadzenia w naszym kraju 
ogniotrwałego pokryw ania dachów była już 
przed dziesięci u In ty  roztrząsaną w sejmie i 
przez W ydział krajowy. Mianowioie uohwałą 
z 16 grudnia 1887 przekazał sejm W ydziało
wi krajow em u wniosek posła Żuka-Skarszew- 
skiego i tow. następującej osnowy:

„Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, 
ażeby rozpisał konkurs na wynalezienie środ
ka do zaprawy gontów i strzechy słomianej 
zapew niającej bezpieczeństwo ogniowe, przy 
możliwie przystępnej cenie dla mniej zamo
żnej ludności. Sejm wyznaoza w powyższym 
oelu z fundussu r  1888 kw otę 500 zł.*

Clicąo powyższemu poleceniu zadość u- 
ozynió, postanowił wówczas Wydział krajowy 
przedewszystkiem zasięgnąć zdania oiał fa
chowych i zwrócił się w tym  cela do Towa
rzystw a politechnicznego we Lwowie, Towa
rzystw a technicznego w Krakowie i do kra
jowego Związku straży ochotniczych we Lwo
wie.

Z przedłożonych opinij wynika, ja k  o 
tem przekonać się można ze sprawozdania z 
czynności W ydziału krajowego za rok 1888, 
że wszystkie dotychczas znane sposoby 
zm niejszania palności słomy i gontów, cho- 
oiaż jest ich wiele, nie m sją wartości p rak ty
cznej . W szystkie bowiem znane sposoby 
zmniejszenia palności dachów słomianych lub 
gonoianyoh wymagają m anipulaeyi bardzo 
mozolnej, są stosunkowo kosztowne i nie ma 
też ani jednego takiego środka, ubezpiecza
jącego od spalenia dachy, pokrywane palnemi 
m ateryałam i, któryby się opierał skutecznie dzia
łaniu deszczów, i nie był szybko spłukany.

Stwierdzono przeto, iż drogą wskazaną 
w przytoczonym  powyżej wniosku posła Zu- 
ka-Skarszewskiego, tj. szukaniem sposobu za
mian}' dachów krytych słomą łub gontam i 
w dachy ogniotrwałe, kw estya zapew nie
nia budynkom  ogaioohronnośei rozwiązać się 
nie da.

Z przytoczonego wówczas w spraw ozda
niu W. W ydziału krajowego, wyczerpująco o- 
praoowanego referatu lwowskiego Tow arzy
stw a politechnicznego wynika, że gdy za ma- 
teryały ogniotrw ałe do pokrywania dachów, 
mające praktyczną wartość, poczytywać mo
żna tylko różne gatunki blachy metalowej, 
łupek i dachówkę z wypalonej gliny, to oba 
pierwsze rodzaje ogaiochronnego pokrywania 
zabudowań (blacha i łupek) nie nadają się do 
powszechnego użycia w naszym  ubogim k ra
ju , ponieważ są za kosztowne, wymagają do 
roboty fachowych rzem ieślników i n ie mogą 
się obejść bez troskliw ej konserwaoyi.

Tektnra smołcwoowa również nie wcho
dzi w rachubę, gdyż je s t za drogą i bardzo 
nietrw ałą.

Jako jedyny, w najobszerniejszem  zna
czeniu tego w yrazu „ogniotrw ały" m ateryat 
do krycia dachów, odpowiedni do powszechne
go użyoia w naszym kraju pozo 'ta je  przeto, 
jak  to lwowskie Towarzystwo politechniczne 
orz kło, dachówka z wypalonej gliny.

Przeciwko rozpow szechnieniu daohówk 
z wypalonej gliny, jako  m ateryałn do krycia 
d&ohów, zwłaszcza na włośoiańskioh zabudo
waniach podnoszone bywają następująoe za 
rzu ty  :

Po pierwsze, że daohy daohówką glin ia
ną kryte są oiężkie, wym agają przeto  siln iej
szej budowy, niż taka, jak  zw yozajnie by
wają u nas budowane domy m ieszkalne i z a 
budowania gospodaroze włośoian i w przew a
żnej ozęści także w miasteozkaoh a naw et i 
we większych miastaoh ;

powtóre, że są za drogie i dlatego są 
nieprzystępne dla ubogiej ludności;

po trzecie, że w ym agają do użyoia zawo
dowych pokrywaczy, jakich w kraju naszym  
nie ma — jak chyba tylko w kilku najzna
czniejszych miastach.

Powyższe argum enta, wskazujące na t ru 
dność wprowadzenia dachówki z wypalonej 
gliny w powszechne użycie w naszym  kraju, 
były jednak uzasadnione przed kilkunastu, a 
nawet jeszoze przed kilku laty. Leoz przy o- 
becnym stanie technicznego udoskonalenia fa
brycznego wyrobu dachówek z palonej gliny, 
przy dzisiejszej nawet ilośoi i rozkładzie fa
bryk dachówek w rozmaityoh okolioaoh kraju 
i wobec ustaw icznego rozszerzania się sieoi 
kolei żelaznych, śmiało można tw ierdzić, że i 
dla naszego kraju nadeszła już  pora odpowie
dnia ku tomu, ażeby swojskiego wyrobu da
chówka z wypalonej g liny rozpoczęła na całej 
linii — w mieście i na wsi, zwycięską walkę o 
wyparcie przeżytego sposobu krycia dachów sło- 
tną i gontem.

Zarzut, iż dachówka z wypalonej g liny 
je s t za ciężkim m ateryałem  na zwykłe budo
wie naszych włośoian i mieszozan był miano
wicie uzasadnionym  wówczas, gdy wyrabiano 
dachówkę z bardzo grubym  czerepem i gdy 
oprócz tego kładziono ją  podwójną w arstw ą 
na daoh. Oozywiśoie, że tak i dach musiał być 
bardzo ciężkim, lada jaka  budowa nie mogła 
go utrzym ać.

Przy teraźniejszej, udoskonalonej techni
ce wyrobu dachówek fabrycznyoh, tak  zw a
nych „feloowanych" są one w płaszczyźnie 
swojej niem al dwa razy cieńsze od dawnych 
daohówek i układane byw ają na dachu nie 
podwójnie, do połowy zachodząc jedna  na 
drugą, jak  bywało dawDiej, tylko saw ierają 
się szczelnie w karbach przybrzeżnych. Wsku
tek tego dach kryty nowoczesną dachówką felco- 
waną jest z pewnością lżejszym od dachu sło
mianego.

Co się tyozy oen, oświadczył mi p. Jan 
L ew iń sk i, budowniczy lwowski i główny 
współwłaściciel wielkiej fabryki daohówek 
pod firmą „Lewiński, Domaszewioa i Sp.“ na 
Kleparowie pod Lwowem, iż wprowadza fa- 
brykacyę t. zw. „gospodarskiej" dachówki fel- 
oowanej, którą może sprzedawać po 25 zł. za 
1000 sztuk looo fabryka, ożyli po 21/* ot. za 
sztukę. A gdy na jeden m etr kwadratowy da
chu potrzeba 20 sztuk, wypadnie koszt pokry
cia 1 m etra daohówką feloowiną na 50 oentów 
w. a., gdy w edług urzędowego cennika m agi
stra tu  m. Lwowa, koszt pokrycia m etra kwa-
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(Ciąg dalszj).

— Zięć mój musi być moim zięciem, a- 
eant tout — pow tórzył głośno.

W tem „moim zięciem11 tkw iła oała psy 
ohiozna biografia tego zięoia.

Otóż me udałoby mu się to, gdyby w 
oóroe nie zyskał solidarnej pomocnicy i wspól- 
niozki, gdyby jego postulaty  i hasła, stały  się 
je j  oboemi lub obojętnemi.

Głęboko zamyślony szedł...

Nagle oczy jego utkw iły  w jakim ś punk- 
oie wśród gąszczu drzew a fizyonomia jego 
zm ieniła się do niepoznania. Z myśliciela tw a
rzy, w sekundzie przem iana zdołała stworzyć 
oblioze zaoiętego hreozkosieja i despoty.

Wsunął się w gąszoz kilka kroków, wzrok

w czemś ntkw ił, zębami zgrzytnął, usta za
cisnął i jak  szalony wybiegł na ścieżkę, by 
jak strzała popędzić nią swym elastyoznym  
krokiem ku pałacowi.

Coś się w nim gotowało. Widocznie za 
pomniał o córce i domniemanym zięoin, p o 
chłonięty sto razy dotkliwszą okolicznością 
ozy wypadkiem.

Wpadt do pałacu, gdzie już  lokaj, obser 
wujący jego  spacer oddawna czekał, i wołał 
głosem hamującym ogrom wściekłości.

— Graba w parku mi ułamano. Graba 
zniszczono 1 Złodzieje! Zbóje! — zgrzy tał — 
moją pracę! moją pracę! Wołać mi ogrodni
ków, wołać mi w szystk ich ! Graba ułamano ! 
— powtarzał głosem, jak  gdyby mu syna za
bito.

Blady, trzęsący się, wpadł w korytarz, 
którym się szło do jego kancelaryi, zostaw ia
jąc skonsternowanego lokaja.

W tejże  chwili jedne z wyohodząoych do 
przedpokoju drzw i bardzo powoli się uchyliły
0 tyle, by między niem i zmieśoió się mogła 
głowa pani Łukom skiej, o wystraszonem  ale
1 zaoiekawionem spojrzeniu.

— Michale — zagadnęła swym organem  
oichyra i spokojnym melaneholicznym, teraz 
wyjątkowo lekko drżącym — co się stało ?

Lokaj wyprostował się autom atycznym  
ruchem  żołnierza, trzym anego despotyczną 
ręką wachm istrza.

— Grabozaka ktoś w parku złamał, pro
szę jaśn ie  pani. .

Drzwi się przym knęły, a równooześnie 
otw orzyły się drugie i w nich stanęła panna 
Iza, jtszc  t> z załzawionymi oozyma, ale du
mna i zimna.

— Michale — zagadnęła — co to się 
stało ?

— Ej — odparł ju ż  niedbale — grsbjzB- 
l a  ktoś złam ał w parka.

Drzwi się zamknęły i Iza odwracając się 
znalazła się naprzeciwko m atki.

— Słyszałaś, co się stało ? — zapytała 
córkę.

— N ie/ — odparła zaciekawiona Iza.
— Graba złam anego w parku znalazł

ojoieo.
— A to! — odparła panna z lekkim  u- 

śmieohem — będziemy m iały śledztwo, a po
tem  ładny hum or.

Pani Łukom ska westohnęła.
— Jak tu n n  człowiekowi sił starozy na 

to w szystko? A jak ie  to ma pozy... Jabym  
■to razy przeszła... — m achnęła ręką.

— Jabym  także tysiąc razy przeszła i 
nie zauważyła — dodała Iza.

Matka baozniej spojrzała na córkę, a w 
tem spojrzeniu ozytało się pytanie, aźaliby ta  
dziew czyna więcej w nią niż w ojca się 
wdała.

Oh! gdyby tak, toby ją  potrafiła jeszoze 
bardzo koohaó.

Ziewnęła, jednakże po ohwili rzekła.
— Zawsze ciekawe, k to  tego graba mógł 

złamać. Ręczyłabym, że kuoharz, kiedy to 
m usiał przy tej w ierzbinie ko lac ję  gotować.

— J a  woale nie eiekawam  — przerw ała 
oburzona oórka. — Już mi obrzydły te  sza
m otulskie oiekawośoi, ces hauter curiosites, ces j 
eeenements de Szamotuły — dodała z drwiącym  1 
uśmieohem.

Matka spojrzała zdsiw iona i podążyła do 
swej kanapy i książki.

Tymozasem Lukom ski już  prowadził śle
dztwo w oałej pełni.

— Ten grab  dla niego w ięcej znaczył 
niż tysiąc rub li — wołał.

Adm inistraeya wprawdzie mogła być na 
tym punkcie zblazowaną, bo Lukom ski ile ra 
zy oo się zmarnowało, to dbał o to więcej, 
niż o tysiąc rubli.

Z resztą nie dziwiono się. Park ten  oały 
zasadził w ielkim  kosztem i własną niemal 
ręką, Lukom ski, gdy przed laty  zagrała do- 
robkiewiczowska żyłka i postanow ił z Sza
m otuł zrobić rezydencję  m agnata, siedząoego 
na w siach i wioskaoh nieprzeliczonych.

Śledztwa tak ie  zaw sze doprowadzały do 
wykrycia przestępoy, bo inaczej dziesięoiu 
ludzi zapłaciłoby dziesjęókrotną w artość g ra 

ba. Lukom ski m iał na wszystko swój i dobry 
system.

Zagrożeni dziesięoiorublową karą każdy 
stróż, dwóch ogrodników, trzeoL ogrodnicz
ków, poszeptali ohwilę i oznajmili, iż dziew
ka kuchenna Łuozka, widziała dnia tego, 
w k t irym pan Kiślarski, dziedzio z Oginina, 
był na kolacyi, a kucharzowi wierzbina pod 
blachą palió się nie chciała, jak  tenże p rzy
niósł z ogrodu grabozaka...

Tu Lukom ski się zapienił i krzyknął.
— Graba 1 graba! nie grabozaka! dwa

dzieścia lat, jak  go posadziłem.
A więo popraw ili się i widzieli, jak  g ra 

ba porąbał i wsadził pod blaohę.
Lukom ski się zaśmiał nerwowo i rozka

zał Darowskiemn, powołanemu do śledztwa.
— W ypłacić i w tej ohwili uwolnić od 

obowiązku i wytoczyć mu sprawę na zasa
dzie nie kodeksu, ale dodatkowej ustaw y 
leśnej.

— Jaśnie pan zostanie bez kucharza? — 
zapytał zdziw iony Darowski.

— A oóż myślisz mój Darosiu — odparł 
zadowolony powodzeniem śledztwa — iżbym 
miał być niewolnikiem  kuoharza?

Wstał, zaczął chodzić gwałtow nie po po
koju z oczami ntkwionem i w ziemię i po 
długim  takim  spacerze przystająo m ów ił:

(C. d. n.)

Konfekcyę gotową dziecinną poleca i wite wyborze L w ó w ,  p l a c  S l a r y a c k i  1. 8 .
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dratow ego g o n t a m i  kosztuje we Lwowie 
70 ot., blachą żelazną z lakierowaniem 1 zł. 
20 ot., blachą żelazną cynkowaną 1 zł. 50 ot., 
blachą cynkową 2 zł. w. a.

G lyby zaś weszło w zwyczaj powszeohny 
używ anie daohówki gliniauej i wyrób tego a r
tykułu  m ógłby rozwinąć się na rozległą skalę 
i wzajemna konkurencya pomiędzy fabrykami 
obniżyłaby wówczas z pewnością jeszcze bar
dziej je;;o cenę — chociaż i teraz w ytrzym uje 
ona porównanie z gontam i.

Do krycia dachów dachówką felcowaną nie 
potrzeba zawodowych rzem ieślników, gdyż 
każdy gospodarz sam może dachówki układać. 
W ymiana stłuczonych jakim  wypadkiem, lub 
nie dość szczelnie przystających sztuk, odby
wać się może z wew nątrz strychu bez potrze
by wyłażę uia na dach. A gdy wszystkie inne 
rodzaje pokrycia dachów w ym agają konser- 
waoyi ustaw icznej i całkowitej wymiany po 
latach kilkunastu  lub kilkudziesięciu, dachów
ka trw a wiecznie i czas jej nie niszczy, ale 
owszem potęguje jej trwałość, jak  tego w idzi
my przykłady na średniowiecznych budowlach,

lecz z odpowiedniemi ograniczeniam i, które 
oznaczy W ydział krajowy.

Uwolni* nie częściowe może być udzie- 
lonem najdłużej na lat pięć.

4. Po upływie la t pięciu od czasu wej
ścia w życie ustaw y w całym kraju  bezw a
runkowo nie będzie mógł być używany do 
pokryw ania nowych dachów inny m ateryał, 
jak  tylko m ateryał ogniotrw ały.

5. Stare dachy mog^ być poprawiane 
tym  samym materyałesu, ^akiia pierw otnie 
były pokryte

RówDież mogą być pokrywane słomą, 
lub m ateryał.-m  drewnianym  (gontami, d ra 
nicami, deskami) całkiem nowe dachy na 
starych budynkach bezpośrednio po pożarze, 
jeże li ogień zniszczył tylko dach pozosta
wiając zrąb. Jeżeli jidu&k ktoś b a lu je  nowy 
dach na budynku starym  li dia podniesienia 
wartości budynku musi do tego używać ma- 
teryaiu  ogniotrw ałego

6 W miastach i miasteczkach, w k tó 
rych obowiązują osobne U ta wy budownicze  
lub istnieją inne prat p s y  b -v. , • u, ące c o d o

na których utrzym ują się pokrycia dachów ko-; krycia dachów, pozostają oue w mooy o tyle, 
we bez żadnej konserwacyi nieuszkodzone o ile nie sprzeciw iają się przepisom  ustaw y,
przez szereg s tu le c i!

Jeżeli budowa sama, pochylona starością, 
m usi być rozebrahą, daohówka z je j dacha 
może być przeniesioną na nowy budynek i 
przetrw a go również nieuszkodzona

Gdzie dach kry ty  jes t gontem  lub słomą 
— może być pokrycie jego  wymieniane na da- 
ohówkę feloowaną, bez potrzeby przebudowy 
wiązania dachowego, a naw et nie koniecznie 
je s t  potrzebną wymiana łat, chociaż w regale 
pod dachówkę łaoi się trochę rzadziej niż pod 
gonty.

wprowadzającej powszechny obowiązek k ry 
cia dachów nowych m ataryalem  ogn io trw a
łym.

7. Pożyozki hipoteozae zaciągane na  za 
mianę dachów słomianych lub drew nianych 
na pokrycie dachówką z wypalonej gliny, 
m ają być uważane nie jako c ięż tr ale jako 
inwestycya, podnosząca wartość budynku, i 
mają przeto mieć ustawowo >as rzeżone tafcie 
same uw zględnienia prawne jak  pożyozki, 
zaciągane w celach melioracyj gruntow ych.

Zważywszy, że wprowa lżenie w kraju 
naszym  przym usu pokryw ania dachów mate-

Korzystnie w yróżniają się także daeby r yajeul ogniotrw ałym  co do budynków wło- 
k ry te  da< hówką od blaszanych nie tylko ceną ira ń sk ic h  stanowiłoby najdrażliw szą i mate- 
niższą znacznie, ale i tern, że dają budynk >  jy^ln ie  najdonioślejszą stronę tej reform y u-
wi lepszą ochronę od zimna w zimie i od 
spieki w letniej porze, niż blacha i na ze
w nątrz dają budowie wygląd poważny, moony, 
m iły dla oka.

Rozwój fabrykacyi doskonałej dachówki 
glinianej w naszym kraju  jest jednym  z naj 
piękniejszych nowych nabytków opiekowania 
się kraju  przem ysłem  swojskim. Gdy bowiem 
przed kilkunastu laty nie mogło być jeszcze 
mowy w Galioyi o wprowadzeniu powszechne 
go używ ania daohówki (lub drenów) dzisiaj 
przem ysł gliniany wzmógł się u nas o tyle, 
że śmiało m ożna ju ż  podjąć propagandę po 
wszechnego pokryw ania dachów drchówką 
glinianą, bo przemysł swojski zdoła zasp: koić 
wszelakie zapotrzebowanie.

To mi dodaje śmiałości do zwrócenia u- 
wagi Wysokiego Wydziału krajowego na ten 
przedmiot. Bez pewnego nacisku ustawowego, 
nacisku, roztropnie m iarkowanego dopuszcze
niem pewnych ulg i wyjątków, a wreszcie i 
pewnego czasu przejściowego, upow szechnie
nie pokrywania dachów ogniotrw ałym  mate • 
ryałem  przeprowadzić się nie da w naszym  
kraju. A ponieważ byłaby to akcyn, sama 
przez się bardzo rozległa, która do przepro
wadzenia wym agałaby różnorodnych urządzeń 
pom ocniczych: finansowych i adm m istracyj
nyob, dlatego mniemam, iż przepisy co do 
przeprow adzenia w kraju naszym  powszeou- 
nego obowiązku pokrycia newyoh dachów 
mat. ogniotr. nie powinne być rozrzucane w 
rozm aitych ustaw ach budowniczych, ale nale 
żałoby je  zabrać razem, w jedną specyabuj u 
stawę, którdby umożliwiła prer prowadzenie sa
m i rzonej akcyi i w c łym  kraju według jedno 
litego planu co do czasu i środków działania 
odpowiednio obmyślanego i przygotowanego.

Treść ustaw y krajowej któraby wpiown- 
dzała powszechny obowiązek pokrywania no
wych daohów m ateryałem  ogniotrw ałym , w y
obrażam sobie mniej więcej jak  następu je:

1. Od dnia, odkąd ustaw a w mowie 
będąoa, miałaby stać s~ę obowiązującą,

praszam, ażeby Wysoki Wydział krajowy ra
czył wniosek mój n iniaj-zy pod iaó pod roz
wagę powołanej przez niego na 20 bm. an
kiecie dla spraw u stew owego uregulow ania 
budow nictw a wiejskiego.

Jeżeli zaś Wysoki W ydział krajowy ra 
czyłby przychylić się do tej mojej prośby, to 
proponowałbym także, ażeby do ankiety po
wołani zostali jeszcze jak o  za ro d o w i spe- 
oyaliśoi.

a) Inżynier Edm und K rzta, dyrektor 
kiajow ej kerainicznej stkcyi doświadczalnej 
w szkole politechnicznej we Lwowie.

b) Jan  Lewiński budowmcey i współ
właściciel fabryki dachówek (Lwów, plac Ka
pitulny 7.)

c) Stanisław  Homolacz, współwłaściciel 
fabryki dachówek w Niepołomicach i Ko
łomyi

Nadto uważałbym  za potrzebne przepro
wadzenie osobnych rokowań z zarządam i Ban
ku krajowego i Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie względem uaorm owania 
trybu  udzielania pożyczek na zamianę dre
wnianych i słom ianych dachów, w dachy, 
kryte m ateryałem  ogniotrwałym.

Wiedeń, 12 października 1898.
Teofil Merunowicz 

poseł na Sejm krajowy.

w szystkie budynki nowa w obrębie Kró 
lestw a Galioyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowekiem wznoszone i u trzy 
mywane kosztem konkurencyi publicznej mu
szą być bez w yjątku  pokrywane m ateryałem  
ogniotrw ałym .

2. Również co się tyczy budynków sta 
nowiących własność pryw atną, ma być w 
ogólności od dnia wejścia w życie tejże n- 
staw y w rowadzony przym us pokryw ania d a 
ohów na budynkach nowo wznoszonych ma
teryałem  ogniotrw ałym  — lecz z tem zastrze
żeniem, iż wolno będzie W ydziałowi krajowe 
mu po wysłuchaniu właściwej Rady powiało 
towej, dla pewnych gm in lub częśoi gmin 
przyznać wyjątkowo ulgi w tym  względzie

3. Uwolnienie od obowiązku pokryw ania 
dachów na badynkaoh nowych m ateryałem  
ogniotrwałym , może być albo całkow ite, t. j. 
ważne dla wszystkich rodzajów budynków, z 
wyjątkiem  konkurencyjnych, albo częściowe 
t. j. z utrzym aniem  p.zym usu używ ania ma 
teryału  ogniotrw ałego dla budynków prze 
znaczonych do służby Bożej, szkół, zaćładów 
publicznych, fabryk i d o m ó w  m i e s z k a l 
n y c h ,  a z uwolnieniem  od tego przym usu 
li dla budynków gospodarczych (stajen, szop, 
s< odót i t. d ) tudzież innych budynków bez 
ognisk.

Uwolnienie całkow ite nie może byó przy- 
zwolonem na czas dłuższy, ja k  na la t trzy, 
a następnie w wypadkach godnych uw zglę
dnienia, może oyó przedłużonem  na wniosek 
Rady powaitowej jeszcze raz  na  dwa la ta  —

Podwójny jubileusz.
Dziennik Poznański ogłasza pismo nastę

pujące:
Dziwny to zbieg w ydarzeń, ale tak  się 

złożyło, że i Słowacki i Chopin nietylko się 
rodzili, lecz i um arli w tych samych la tach : 
1809—1849, a więc w roku przyszłym  po
dw ójna dla obu przypada rocznioa — 90 
i 50.

Notatka powyższa nabiera tern większe
go znaczenia wobec zam iaru sprow adzenia 
prochów nieśm iertelnego Juliusza. Nie godzi 
się przeoież pomijać genialnego tw órcy ma
zurków, ballad i ty lu  innych arcydzieł, k tóry  
m a co najm niej równe prawo do hołdów i n a 
szej wdzięczności. A zresztą skoro obaj przy
szli i odeszli razem, niechby też i razem 
obaj tułacze choć po śm ierci na ojczystą wró
cili ziemię.

Która dzielnica, k tóre miasto, lub czy 
Wawel, czy też ty lko Skałka m a byó miej
scem wiecznego ich spoozy&ku, to ju ż  kwe- 
stya dalsza. W tej chwili chód .i mi jedynie, 
aby w zasadzie uznano konieczność uczcze
nia także i Chopina. A na to chyba każdy 
się zgodzi, zwłaszcza że w tedy, przy stosun 
kowo m niejssyoh kosztach, a większej łatw o
ści zebrania potrzebnego fundayau, świetniej- 
by taka podw ójna uroczystość wypadła.

Z wiola poważnych względów, o któ 
ryoh niżej wspomnę, gotówem pójść dalej 
i w prost powiedzieć, że Chopina w żadnym 
razie ponrjaó niepodobna, nie nohodzi nawet 
wtedy, gdyby dla jakichkolw iekbądź przy- 
ozyn takie połączenie uroczystości okazało 
się niewykonalnym .

Nie chcę przez to bynajm niej obniżać 
zasługi autora „Balladyny" i „Lilii Wenedy", 
ani też tw ierdzę, że je s t  to geniusz mniej 
swojski. Trudno jed n ak  zaprzeczyć, ie  świe
tn y  blask  tego słońoa daleko po za etnogra 
ficzne nasze rogatki nie sięga. Nie jego  to 
wprawdzie wina, ale bądź oo bądź, on tylko 
dla nas olbrzymem, podczas gdy  tam ten , choć 
geniusz na wskróś rodzim y — tak narodowy, 
źe aź mniej dla obcych dostępny — a jednak

juź  nie samej tylko Polsoe, ale całem u świa
tu  od krańca do krańoa świeoi jako  gwiazda 
pierwszej wielkości. Z naszych, rzeo można, 
on ty lko  i Kopernik zdobyli sobie tak  w y
bitne wszechświatowe stanowisko. A że stał 
się własnością ludzkości, nie zm niejsza to 
naszych praw ani chluby; owszem podnosi 
jego dla ojczyzny znaczenie i zasługę.

On to przecież zaklętą w niebiańskie 
tony myśl polską aż po najdalszych zakąt 
kach ziemi rozsiew a; on to  rów nież potęgą 
żałobnego m arsza w szystkie narody zmusza 
do płaczu nad upadkiem ojczyzny naszej. 
1 każda z duszy jego  płynąca nuta, to jęk  
żalu, to łza b d u  i tęskoty tułacza, k tó ry  wo
lał raczej dobrowolne w ygnanie, niż zaszczy 
ty  z tej ręki, która skuła jego  ukochaną oj 
ozyznę. który  naw et konał wsłuchany w u lu
bioną p ieśń : „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Słowem i jako  geniusz i jako Polak, 
Chopin zdobył sobie niezaprzeczone prawo do 
wdzięczności swego narodu i pierwsze miej
sce wśród jego  wielkich królów i proroków, 
tuż cbok nieśm iertelnego tw órcy „Pana Ta
deusza" — bo i on także kochał za miliony, 
bo i jem u niem niej w inniśm y narodowej 
chwały, jako też osobistych rozkoszy i po
ciech. W prowadzenie jego  na Wawel byłoby 
tylko spłatą długu i aktem  sprawiedliwości. 
Z drogiej -'hk strony zyskałaby także i ta 
wyśp ewana, ta jego pieśnią opromieniona i 
tak szeroko rozsławiona ojczysta ziemia, gdy
by i ten drogocenny klej net świecił w jej 
Koronie polskiego ■ mierna.

Ale, pow tarzam , przedew szystkiem  obu 
rad by m na jej łono wróconych u jrzeć.

Chopin za życia bywał rozjem cą waśni 
Juliusza z Adamem. Pod wrażeniem jego cza
rujących melodyi, rozczuleni poeci w objęoia 
sobie padali, nawzajem  uroczyście ślabując 
zapom uienie osobistych uraz. Niechby więc i 
dziś ten  król harm onii, m iędzy obu zwaśnio
nymi spoczął jako symbol pojednania i zgo
dy w narodzie.

Ale w każdym razie on dziś z brzegu. 
Poetów, na szczęście, marny zastęp niemały, 
a m uzyka tej m iary, tylko jego  jednego. Zre
sztą sama przezorność każe nam przede
wszystkiem  o niego się upomnieć. Zawczasu

szowa wystawa muzyozua polska w ogóle, a 
m iędzynarodowa odnośnie do Chopina.

A nie powstydzim y się wobec gości, bo 
środki się znajdą. Na taką sprawę nie odmówi 
ich całe społeczeństwo, a pośrednio artyści i 
stow arzyszenia muzyczne.

Rzucając myśl, liczę, że ją  prasa p lska 
gorąco poprze i zachęci do zawiązania komi
te tu  głównego i kom itetów w każ Jem m ie
ście, aby we w szystkich zakątkach kraju orzą 
dzeniem obchodów rłożono należny kol 1 pa
mięci wielkiego rodaka.

Zygmunt Swantopełk Słupski.

cząoy o hojności ludu naszego. S truk tu ra  ko
ścioła w stylu odrodzenia wspaniała, odrzwia, 
z ciosa, wszystko robi miłe wrażenie.

W delegacyi ks, biskupa Soleckiego do 
konać miał poświęcenia kościoła ks. dziekan 
sanooki B. Stasioki. W jeżdżającemu do Trze- 
śniowa ks. Stasickiem u od granic wsi tow a
rzyszyła banderya z włośoian złożona z cho
rągwiam i o barwach narodowych. Kiedy w y
ruszyła procesya do kościoła w szystkich oczy 
w podziw wprawił pułk wojska w kaszkietach 
ułańskich, w uniformach odpowiednich. Była 
to straż honorowa z włościan miejscowych 
dla utrzym ania porządku.

Sumę celebrował ks. Jastrzębski proboszcz 
z Komborni, a kazanie okolicznościowe w y
głosił ks. Koliński, proboszcz rymanowski. S łu 
chał go lud ze wzruszeniem, bo słówa p łynę
ły z serca gorącego. Wśród całej uroczystości 
wystrzały z możdzieśy słyszeć się dawały, a 
nie było też brak kapeli z włościan złożonej. 

Lwów dnia 18 Października. E iijow a, nauczyciela wiejskiego, który
K rajow a kom lsya powszechnego podatku podczas ćwiczeń wojskowych, na k tóre w lt 

zarobkowego została we wtorek o godzinie 10 ‘ ‘

K R O N IK A .

rano przez przewodniczącego komisyi wice 
prezydenta dr. Korytowskiego otwartą.

Na posiedzenie przybyli :
1) z członków, względnie zastępoów 

członków przez Sejm krajowy i izby han
dlowe i przemysłowe wybranych : Pp. S ta
nisław SJędrzejowicz, W ładysław książę Sa
pieha, Stanisław  Ciacbciński, Edmund Zie
leniewski, dr. Stefan Fedak, dr. Władysław 
Jahl, dr. W inoenty Kraiński, Leonard Wi 
śniewski, Ju liusz Epstein, Józef Wczelak, Jan  
Lewiński, Władysław Gubrynowicz :

2) z członków przez rząd m ianowanych: 
Stanisław  Szczepanowski, Leopold Baozewski, 
Maksymilian Sohmeja, Atanazy Zajączkowski, 
Michał Woliński, W alery Olszewski, Alfred 
Dzikowski, Ju lian  Wang.

Przewodniczący pizedstaw ił swego za 
stępcę w kierownictw ie komisyi, radoę dworu 
dr. Emila Zubrzyckiego i referenta krajowego 
radcę skarba Walerego Olszewskiego, poczem 
odebrał w myśl § 27 ustawy, od członków, 
będących urzędnikam i państwowymi, przyrze
czenie przez podanie ręki, zamiast przysięgi, 
że postępować będą, bez względu na osoby, 
według najlepszego przekonania i sumienia, 
a nadto zachowywać w śc słej tajem nicy tak 
rozprawy komisyi jak  i stosunki podatkują 
eyoh, o których się na rozprawach dowiedzą.

W dalszym  toku przypom niał przewo 
dniczący ozlonkom komisyi wszystkie najw a
żniejsze postanowienia ustawy i rozporządze
nia wykonawczego działalności komisyi doty-
ząoe, zaznaczając przy tej sposobności, że wy- 

( bór jednego członka i jednego zastępcy do ko- 
przecież należy stanowczo uregulować naszjtajgyi kontyngentowej w W iedniu postawi za 
ty tu ł własności, aby nie zostawiać potomnym j tydzień na porządek dzienny, aby członkowie 
ani pozorów do sporu, ja k  o Kopernika, W szak j komisyi mieli możność dokładnego porozumie-
mimo naszej wygranej przed forum  nauki, j L1“ !1̂ _ kog ^ y b r  J zechoą.

« , kr»jo, gdzie u n t  pat.U o .n l. w ,pM „ oli? Cob'0' ’m “ J , X » *  
szkołach fałszywie nauczają, że był Niemcem, j nazyalny egzamin dojrzałości w Anstryi, albo 
A oo do Chopina również im później tern o ■ też złożyły go zagranicą w takim  zakładzie, 
ty le  trudniej przyszłoby prawdy dow odzić,’ który jest równy austryackiem u1 gimuazyum, 
gdyż iste tn ie  płynęła w mm cząstka krwi j uczęszozaó w charakterze sio .iiaczek zwyczaj-
francuskiej czy też zfrancuziałej tylko (jeśli w7 dz.iał ^ o f i o z  .y wszechnicy Ja-

, . . .  A . i 1, - cl giellonskiej i lwowskiej. Podanie o wpis obce
wierzyć rodzinnej tradycyi, to dworzanin Sb. p0(idanki mają każda z osobna albo większa
Leszczyńskiego, Polak, osiadłszy z tym  kró- joh liczba razem wnosić do grona p n feso ró *
lem w Lotaryngii, tam  się ożenił i nazwisko wydziału filozoficznego, które w ystara się w
zmieniwszy, założył ród Chopinów. To też j każdym poszczególnym wypadku o decyzyę
właśnie miało być powodem przyjazdu ojca ! m inisterstwa, 

ł Od Bkandesa otrzym ał sekretaryat KołaFryderyka do Polski), gdyż długie lata  żyl i ... o rau a e sa  utrzym ał seKretaryar, iLoia
3 3 . „  . . d. ■ ..! literacko artystycznego hot następującej tre-

nawet um arł w Paryża, że nakoniec n o s i ł y .  Kopenhaga dnia 15 października 1898.
z francuska brzm iące nazwisko. Nie są to Szanowny Panie I Proszę wierzyć, że jestem
wprawdzie dowody niewzruszone, ale złej bardzo w zruszony dowodami życzliwości Ko
woli i pozory w ystarczą do zagm atw ania ł® literacko artystycznego we Lwowie, o któ
spraw y i bałam ucenia świata. W iadomo prze- PaQ m e powiadomić raczył 1 Wdzięczny
L .  . ‘ jestem  zarowno ks. prałatowi Gustowskiemu,

cież, że na wet za jego życia miano go za j akoteż . prezydentowi m asta. Zachęcacie
Francnza, tak  że często sam m usisł znajo- mnje panowie do odwiedzenia Lwowa w gru-
mych z błędu wyprowadzać — a i dziś nie dnia podczas sejmu. Nie wiem nic o terminie
lepie^ się dzieje. Cały św iat wprawdzie utw o-i kadencyi sejmowej; czy i sejm nie zbiera się
ry jego  gryw a i zachwyoa się niemi, ale jak - vr listopadzie ? Zapytuję o to, bo mająo za- 
j  j s  e> j  . /  * . . J miar odbyć małą podróż, sądzę, że mógłbym

że niew ielu zna ich  źródło i praw dziw e au- j przyjeohaó do Galicji w listop ad zie  b. r l I cz
toru pochodzenie. Sam to stw ierdziłem , b o ( t0 jeszcze mo pewnego, bo jestem bardzo za- 
nierzadko sprostowanie moje w tym  w zg lę-(jęty. W każdym razie zechce pan mi przesłać 

zdziwieniem lub niedow ierzaniem  ałów kilka pod adresem : Hotel Kaissrnof Ber
lin  W. Raczy pan przyjąć wyrazy wysokiego 
odważania Jerzy Brandes.

P rzy sy p an i z iem ią Na Cetnerówoe pod 
Lwowem, kawał gruntu , należącego do pani

zedzie 
przyjmowano.

Wobec tego każdy ohyba uzna ważność 
i nagłość sprawy, nabierającej ju ż  znaczenia 
narodowej. Sprowadzenie iwłok raz na zaw
sze usunęłoby w szelsie wątpliwości i powody 
do sporu. A im wcześniej się o swoje upom i
namy, tern lepiej, bo dopóki jeszcze dość 
świeże są dowody naszych praw, tam  łatw iej 
je  przyjdzie wykazać.

Zofii Jabłonowskiej odrają ł przedsiębiorca Ja- 
kób Kauf, celem poszul iwania kamienia. Ro
botę prowadzi pisarz jego Lejb Druker, ozło- 
wiek, nie mający najm niejszego wyobrażenia 
o tego rodzaju przedsiębiorstwie. We wtorek 

f rano, robotnicy Grzegorz Staszyński i Teodor 
. Hrynek zajęui byli właśnie kopaniem p asku
* N a rrl a TT ał nu a olril i Ironiinni - —Dziś moźeby naw et wcale żadnych t r n - ; Nagle wat piasku i kamieni, podkopany przez

dnośoi Francuzi nam robić nie ośmielili s ię .} p ^ y p ^ 11̂  ^ ““ T i o ł o i i e  
W danym  zaa razie tern głośniej należałoby  ̂zagrzebany. Hryneka zaś wyciągnięto po 
się domagać wydania, bo już samo żądan ie . chwili nieżywego. Pozostaw ił po sobie żonę 
nie byłoby bez znaczeuia na przyszłość. Z re-ji dziecię, Soszyńskiego  po opatrzenia go 
sztą nie dajm y się bez wystrzału ubożyć, j ratunkową, odwiezń no do szpi-
Brońmy od grabieży choć dorobku naszego '
dacha. To przeoież prosty obowiązek, k tóry  z* K atastro fa  budowlana. We Lwowie we 

. . r  .. i » - * i  ̂ w torek w południe na ul. Dwernickiego 1 8pewnością kom itet spełni. A gdv starania po- w nowobudowanej kamienicy p. S e le ry n a
myślny uwieńczy skutek, wtedy tryum f na- Widia c iła  ściana trzeciego piętra wraz z m u
szej praw dy bę-dzie zupełny i wspaniała uro- rem ogniowym runęła i przysypała sobą a ra-
czystość zapew niona. i czeJ 8Padła y raz z pracującym i około niej na

. i • jwysokosoi 4 p iętra  czterem a robotnikami.
Mówię wspaniała, bo me zapominajmy, Wszyscy zostali silnie pokaleczeni.

że sprow adzenie zwłok Chopina nastręcza nam Nieszczęśliwy wypadek. Od rana we
bodaj jedyną epoeobność urządzenia uioozy- wtorek dmie we Lwowie silny choć bardzo 
■toici międzynarodowej. Byłoby też wprost ciepły wicher. Oco stał się przyczyną nie 
nieoględnośoią, gdybyśm y z tej spoaobności; szozęśliwego wypadku. Sabjekt, w handlu ka
nie skorzystali dla przypom nienia światu, że Miillera Bolesław flu ikel, układając
n i. ty lko kyj.m y, .1 .  M  n . .o  w b ta t  «  o y . i -  E ! ? , t , wowT '  ad " M nr
lizowanym pochodzie dnoha Indów zachodu, 
woale niepośledni.

A powodzenie już  z góry zda się zape 
wnione, kult Chopinowski tak  szeroki i silny, 
że byle tylko zadanie swe kom itet należycie 
pojął i wypełnił, wezwanie z pewnośoią wszyst 
kie narody sym patycznie przyjm ą. Wiele kor- 
poraoyj niezawodnie delegatów przyśle, a i 
pojedynczo też niejeden wielbiciel podąży, 
by pamięć m istrza nozoić i jubileuszow y u- 
słyszeć koncert. A jedną z great attractions, 
dla cudzoziemców zwłaszcza, byłaby jub ileu-

został rozpędzonem okuum w głowę tak sil 
nie, że ogromna gruba szyba rozbiła się ra 
niąc go niebezpiecznie. Musiano doń zaw e
zwać pogotowia stacyi ratunkow ej, które po 
opatrzeniu licznych ran na głowie, oddało 
Hfiokla opiece domowej.

Trześnlów  w ziemi sanockiej obchodził 
niezw ykłą uroczystość poświęcenia nowo wy
stawionej św iątyni 16 b. m. Energii ks. Kt 
zimierza Szkockiego, miejscowego proboszcza 
zawdzięcza tam  parafia, że w przeciągu je 
dnego roku zupełnie od fandam entów  aż do 
pięknej wieży stauął w miejsce drewnianego, 
dawnego kościoła nowy murowany, dachówką 
kry ty  kościół, ozdabiający okolicę, a świad-

O B C r T Y  naJJlowsze lasony, poleca nowo otworzony 
l i l i i  1 i  magazyn towarów modnych pod firmą

cie został wezwany do Kołomyi, zauważył 
złe obchodzenie się oficerów z żołnierzami i 
z tego spostrzeżenia zrobił użytek przed 
wojskowymi władzami, a którego też władze 
uwięziły i trzym ały w śledztwie w Czernio- 
wcacb, skazano onegdaj na półtora miesiąca 
więzienia, ponieważ zaś czas śledztw a będzie 
mu do tej kary  wliczony, więc Elijow  odzy
ska wolność w przyszłym  tygodniu.

W procesie krakow skim  o zamordowanie 
górala s Szaflar Chudyby przez żydów Faer- 
berów przesłuchał sąd we wtorek przed po
łudniem sędziego nowotarskiego Brożka, który 
stanowczo zaprzeczył, żeby nazajutrz po 
śmierci Chudyby, albo kiedykolwiek indziej 
Chaim Faerber był u niego w spraw ie owego 
m orderstwa i aby w jakikolw iek sposób p o 
rozumiewał się z Faerborem co do następstw  
owego m orderstwa.

Również i służąca sędziego Brożka, k tó 
ra wedle poniedziałkowych zeznań świadka 
Ujwarego miała otwierać drzw i F ierberow i, 
gdy przybył do sędziego — Maryanna Mro
zowska, zeznała, że uifcomu w dzień po za
mordowania Chudyby drzwi nie otwierała. 
Rozprawę odroczono do popołudnia.

Za rozrnchy  tzw. głodowe wywołane w 
maju br. w Przemyślu skazał sąd przem yski 
w poniedziałek 1 ) podsądnyoh za wystę
pek zbiegowiska na areszt od miesiąca do 
dni 10.

Muzeum narodow e w K rakowie zaku
piło do swoich zbiorów „Najświętszą Pannę 
Wiesenuą*, obraz śp. Mańkowskiego, za oei ę 
500 zł. Obraz ten nagrodzono na wystawie 
lwowskiej medalem.

N iebezpiecznego z łodzieja , należącego 
prawdopodobnie do międzynarodowej szajki 
złodziejskiej, przytrzym ała krakowska poli- 
cya. Zualeziono przy nim 27 pierścionk* w i 
złotych obrączek, 27 par kulczyków, sześó ze
garków, formalny skład bransolet, łańcuszków 
złotych i srebrnych.

M ałżeństwo m ilio n era  czy miliardera a- 
merykańskiego Howarda GoulcU, trzeciego sy 
na jednego z najbogatszych Amerykanów Jay - 
Souldi sprawiło olbrcym ąi senzaojrą w Nowym 
Jorku. Howard Gould pojął mianowioie za żo
nę zupełnie ubogą aie prześliozną aktorkę 
Katarzynę Clemmons. Źemąc się z nią straci! 
młody Goluld 5 milionów dolarów, bo stary 
Góuld rozporządził w testamencie, iż Które z 
jego dzieoi zawrze małżeństwo wbrew woli 
swego rodzeństwa, utraci połowę schedy. O i 
wielu już la t opowiadano sobie w Nowym 
Jorku wiele przykładów tej niezwykłej siły, 
jaka przywiązała Howarda do nóżek pam y 
Kasi. Jeździł on z nią kilka razy  do Europy, 
a niedawno trzym ała mu ukochana do chrztu 
nowozbndowany ja c h t  „Niagara*. Młcd.-* 
para uchodziła od dawna za narzeczonych ale 
n ik t nie przypuszczał, aby mimo warunku te 
atr mentarnego ojca syn żenił się wbrew woli 
rodziny z aktorką. Miłość zwyciężyła, a kto 
wie czy nie weźmie góry nawet nad te s ta 
mentem nieboszozyka ojca — rodzeństwo bo
wiem Howarda, nie było wprawdzie na ślubie 
jego i me myśli utrzym ywać stosunków z pu
m ą Howardową, ale w gruncie serca nie jest 
tak  złośliwe, aby miało w lasadzie bronią 
swemu bratu wziąó sobie za żonę kobietę, do 
której go przez wiele lzt i  to  tak  silnie ser
ce ciągnęło.

Ślub młodych Gouldów był bardzo oichy, 
a po nim odjechali nowopoślubieni na ,N ia- 
garze* na południowe wody oceanu. N ajstar
szy syn nieboszozyka Jaya Jerzy Gould objął 
po ojcu kolosalne jego przedsiębiorstwo i oie- 
nii ę jeszoze za żyoia ojoa a wbrew jego 
woli z aktorką. Ojciec Gould pragnął przez 
dystyngow ane m ałżeństwa synów i oórek 
stworzyć w Ameryce familię potężną nietylko 
majątkiem, ule i stosunkami. Dwaj już  syno
wie nie posłuchali życzenia ojoowskiego. Je
dna z córek wyszła za francuskiego hrabiego 
Castellane’a i pomaga mu gorliwie trw onić 
bezmyślnie skarby teścia, druga zaś córka He
lena znana w Nowym Jorku jako opiekunka 
ubogioh i pedozas wojny hiszpańsko - ame
rykańskiej dała wiele dowodów dobroczyn
ności.

Śm ierć szalonego sam obójcy. Z Wiener 
Neustadt donoszą do N. Wr. Tagblałtu, że w 
szpitalu tamtejszym umarł przybyły ze Lwowa 
sekretarz m inisteryalny m inisterstw a skarba, 
Aleksander Tarnowski, k tóry przed kilku ty 
godniami w napadzie obłędu strzelił do siebie 
z rewolwera.

Żyrafy  1... tró jp rzy m ierze . Z powodu 
wzięcia Omdurmanu i zdobycia egipskiego 
Sudanu na m ahdzistach, dowiadujemy się rze 
czy niespodziewanej, a mianowicie, że istn ie
je pewna łączność pomiędzy trój przymierzem 
a — żyrafami. Aby to wytłomaczyć, należy 
się cofnąć o kilka lat wstecz. Gdy hordy Mab- 
diego, opanowawszy Chartum, zburzyły je  i 
■niszczyły handel, kw itnący wpierw z okoli
cami górnego Nilu, na rynkach europejskich 
objawił się podwójny brak : transporty  żyraf 
do ogrodów zoologicznych i transporty  gu ey 
do składów aptecznych zm niejszyły się ol
brzymio, a wreszcie ustały  zupełnie.

Na te oba „artykuły* zapanowała zw yt- 
ra, zmuszająca nabywców do zwrooenia się 
po nie w inne strony. Nie mogąo się zaopa
trzyć w gumę z akaoyj nadnilskioh, zastą
piono ją  produktem innych akacyj podzw rot
nikowych, wreszcie — surogatami, ale żyra
fy niepodobna było „podrobić". Rozm niżają

we Lwowie 
ulica Halicka 20
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się one wprawdzie w europejskich ogrodach 
zoologicznych, ale leż i zdychają, pomimo 
największyoh starań. W ogrodzie w Schda- 
brunie ginęły bardzo lioznie na tuberau ły . 
Zachodzi obawa, że wkrótce ogrody zoologi
czne zostaną zupełnie pozbawione tych oka
zów. Brakowi tem.i zaradził Menelik, pozw a
lając sprowadzać żyrafy z Abisynii do E uro
py, z zastrzeżeniem  jednak, że tylko do k ra 
jów  niezłą zonyoh z Włochami przym ierzem . 
W arunek ten został wszelako pom inięty, al
bowiem największe właśnie zapotrzebow anie 
na żyrafy objawiło się w Niemczech i Au- 
stryi. Menelik dowiedziawszy się o lekcewa
żeniu jego zastrzeżeń, wpadł w gniew i przed
sięwziął środki represyjne i w pierwszym 
rzędzie wydał zakaz wywozu ży raf do k ra
jów trójprzym ierza. Istnieje tedy n ie ty lk j łą
czność pomiędzy żyrafami a trój przymierzem, 
lecz pomiędzy żyrafami a anglo- egipską w y
prawą przeciwko mahdy storn.

H iszpańsko-am erykańska kom lsya ukła
dająca obecnie w Paryżu warunki pokoju 
między Hiszpanią a Stanam i Zjednoczonymi 
składa się z ośmiu następujących delegatów :

Prezes kom isji hiszpańskiej, Eugeniusz 
Montero Rios, od la t 30 walczy w szeregach 
stronnictw a liberalnego, był m inistrem  oświa
ty  w jednym  z gabinetów Sagasty, obecnie 
doszedł do wysokiej godności prezesa senatu 
i kawalera Złotego Runa. Z zawodu praw nik, 
przeprow adził reformę kodeksu cywilnego i 
prawo o ślubach cywilnych, był profesorem 
na uniwersytecie m adryckim i zajmował się 
kwestyam i praw a międzynarodowego.

Bonawentura Abarzuza ostatnio był mi 
nistrem  kolonii i w r. 1894 wypracował pro
je k t reform  w koloniach, k tóry  przyszedł za- 
późno i nie zapobiegł wybuchowi powstania 
na Kubie. Przeszłość jego je s t republikańska. 
W  r. 1873 był w Paryżu ambasadorem repu
bliki hiszpańskiej, lecz później przystąpił do 
stroniotw a liberaino-monarchicznego.

Jose Garnica y Diaz, poseł z Santaderu 
do parlam entu, je s t  zarazem członkiem sądu 
kasacyjnego i zaufanym  Montero-Riosa, pod 
którym  był podsekretarzem  stanu, gdy tenże 
był m inistrem  sprawiedliwości.

Wacław Ramirez de AMlanrntia je s t je 
dnym  z najw ybitniejszy ch dyplomatów hisz
pańskich. Lat 12 temu był w Paryżu radcą 
ambasady, później posłem w Hadze, w Kon
stantynopolu, delegatem na konferenoyę w ce
lu kodyfikaoyi praw a m iędzynarodowego ; 
obeonie je s t  posłem w B.ukseli.

Sekretarzem  delegaoyi hiszpańskiej w re
szcie je s t jen . Rafael Cerero y Saeuż y Oje- 
da, mniej żołnierz a więcej uczony inżynier, 
członek londyńskiego ins y tu tu  inżynierów 
cywilnych, znany z dzieła o trzęsieniach zie
mi na Filipinach, k tóre zna, gdyż był tam 
przez czas jak iś  kom endantem  korpusu sa
perów.

Na czele delegaoyi Stanów Zjednoczo
nych stoi 50 letni sędzia William R. Day, k tó 
ry  przez oały ozas trw ania wojny był sekre
tarzem  stanu, ożyli m inistrem  spraw zagra
nicznych Jest on osobistym przyjacielem pre
zydenta M ao-Kiueya i podziela jego poglądy 
um iarkowane i pojednawcze.

Senator stanu Minnesota, John Daris, 
prezes komisyi spraw zagranicznych w sena
cie, ma la t 61, jes t adwokatem, a był poprze
dnio porucznikiem  piechoty, posłem, guber
natorem  swego stanu.

Wiliam P. Frye, 67 letni prezes senatu, 
senator stanu Maine, zarówno jak  D aris na
leży do stronnictw a republikańskiego i je s t 
zwolennikiem poi, tyki rozszerzenja granio, 
anneksyi wysp zdobytych.

Przeciwnie, dwaj pozostali ozłonkowie 
komisyi tą  przeciwnikam i tej p o lity k i; są to: 
Georges Gray, demokrata, senator z Delarar*, 
niegdyś prokurator tego stanu i sekretarz 
stanu za rządów prezydenta Clevelanda, oraz 
W hiteUw Reid, republikanin, lecz przeciw nik 
anne syi, literat, św ietny mówca, za Harris 
ona — ambasador Sianów Zjednoczonych w 

Paryżu a obeonie właściciel i kierownik no
wojorskiego dziennika Tńoune.

Oba delegacyom tow arzyszy, naturalni*, 
sztab sek re ta rz /, stenografów itd.

Sam obójstwo w ięźnia. Jak  teleg rafu ją  z 
Berlina w tam tej szem w ięzienia w klatce 
schodowej z czwartego piętra rzucił się na 
ziemię i praw ie natyohm iast duoha wyzionął 
Gruenenthal, były urzę inik mennicy pań
stwowej, który  podrobił banknotów na 450.000 
m arek i m iał za to staw ać przed sądem.

L lcytacya sprzętów  Zoll. W procesie ze 
znawcami pisma pomówionym o przekupstwo 
przegrał Zola sprawę i został skazany na 
grzyw nę 30.000 franków. P rio  s ten był jed- 
nem ogniwem f> łańcuchu j. rocesów, wszczę
tych z powodu Di sy fam i. Poniow.iż Zola u- 
ciekł z Paryża i Fran yi przed więzieniem, 
na które został skazany w innym znowu pro- 
oesie Drsyfussowskim, przeto aby wyegzekwo 
waó 30 000 franków na rzecz znawoów pisma 
sąd paryski obłożył sekwestrem  wszystkie 
sprzęty w mieszkaniu Zoli i rozpisał na nie 
lioytai yę n i dzień 11 bm. Napróżuo żona Zoli 
i przyjaciel jego litera t Mirbeau ofiarowali się 
złe żyć gotówką całą kwotę byle tylko nie do
puścić do ankcyi — nieubłagane prawo nie u- 
stąpiło we wtorek faktycznie sądowa licyta- 
oya sprzętów Zoli się zaczęła o 1 w południ •*. 
Wiele ciekawych znalazło się na niej, a je- 
szose więcej zgromadziło się na ulicy — lioy- 
taoya jednak  rychło się skończyła, nie dająo 
tłumom upragnionego widowiska. Skoro tylko 
woźny sądowy wymienił pierwszy przedmiot li- 
oytacyi, stół dębowy i wywołał cenę jego 150 
franków, natychm iast nakładoa Zoli, księgarz 
Pasąuelle ofiarował za te r  jedyny  sprzęt 
32.000 franków, a gdy wśród ogólnej ciszy i 
zdumienia na wołania w oźnego: kto da wię
cej ? po raz drngi — kto da więcej ? po raz 
trzeci — n ik t nie odpowiedział, lioytaoj ę zam 
knięto. Trwała zaledwie pięć minnt.

Anstryaobą fab rykę  b ron i w St yer w 
S tyry i prowadzi akcyjne towarzystwo pod 
dyrekoyą znanego w Wiedniu finansisty Tun- 
siga. W leoie br. dzienniki zaczęły donos ó, 
iż w zarządzie fabryki popełniono jakieś n ie
prawidłowości. Wywołało to popłoch między 
akoyonarynszami, władze wytoczyły śledztwo 
i okazało się, że istotnie zarząd towarzystwa 
ozy to umyślnie, ozy z niedbalstwa układał 
bilanse finaaowe fabryki tak, iż dla akcyona- 
ryuszów przypadała corocznie wysoka dyw i
denda, a tymczasem sama fabryka złe miała

interesy. Ubiegłego tygodni i było zgroma 
dzenie akcyonaryuszów i na niem dyrektor 
zaproponował aby stra ty  fabryki, obliczo 
ne blisko na półtora miliona, a dopiero o- 
becniw pod naciskiem opinii publicznej wyka 
za .e , pokryć z funduszu rezerwowego. Na to 
adwokat Rosenfeld zarzucił dyrektorowi i ra
dzie nadzorczej nieuczciwość, oo wywołało 
wielką wrzawę w zgromadzeniu, na którym  
jako komisarz rządowy był obecnym komisarz 
policyjny Nikler. Prowadzi on śledztwo poli
cyjne w sprawie fabryki i dostarcza materya* 
łu  do śledztwa sądowego, k tóre się również 
w sprawie fabryki toozy.

P rzen ie s ien ie  całego  dom u. W roku 
bieżąoym w leoie dokonano w Moskwie n ie
zwykłego faktu przeniesienia całego murowa
nego domu z jednego miejsca na drngie. Dom 
ten piątrowy, posiadający 10 sążni długości i 
5,75 szerokości, znajdował się w blizkośoi sta- 
oyi kolei mikołajowskiej, postawiono go zaś 
w innem  miejsca, o 24 sążnie od pierwotnego 
odległem. W tym oein oały dom odpiłowano 
od fundam enta, podłażono relsy, a pod relsy 
— walce i za pomocą speoyalnyoh teohnioz- 
nyoh urządzeń, które opisywać szczegółowo 
byłoby zbyt długo, przeciągnięto dom na no
we przeznaczone dla niego miejsce. By m ory 
nie pękły, oały dom pomieszoznno w rodzaju 
ram y żelaznej. Waga domu wraz z ram ą żela
zną wyniosła blisko z milion kilogramów.

O statecznie przeniesiono dom bez w ypa
dku, m nr nie pękł j w ogóle dom nie doznał 
najm niejszego uszkodzenia. Na nowem m ie j
scu postawiono go na nowym fundamencie. 
Robotami kierował inżynier Fedorowicz i jego 
pomoonioy inżynier Astachow i budowniczy 
Aleksandrów. Tłumy publioznośoi wciąż p rzy
patryw ały się robotom, z Peterburga przyje
żdżało speoyalnie grouo inżynierów, by owe 
przenosiny zobaczyć. Mnóstwo też dygnitarzy, 
przybyłych do Moskwy również oglądało ro 
boty. Fakt przeniesienia całego domu in toto 
rzeczywiśoie zasługuje na uwagę, ponieważ 
dotychczas przenoszono domy tylko w Ame- 
ce, leoz tam sposób budowania domów zupeł
nie jea t inny. Tam przedewszystkiem  robią 
klatkę żelazną, pokrywają ją  dachem i dopiero 
później otwory w sieci żelaznej w ypełniają 
cegłą. Naturalnie dom tak  wybudowany, roz
paść się przy  przeniesienia nie może, lecz w 
Europie, gdzie owej k ą tk i żelaznej nie ma, 
uchronienie od uszkodzenia nadzwyczajną 
spraw ia trndnośó.

Powodzenie w wymienionym wypadku 
już  wywołało naśladowanie. W Jelcu, mie- 
śoie powiatowem gub. orłowskiej, również 
rozpoczęto przygotow ania do przeniesienia 
domu murowanego, którego wielkość, a przeto 
i ci ężar, podobno są jeszcze większe, aniżeli 
dom u przeniesionego w Moskwie.

P re zy d e n t H orm onów , W ilford Wood- 
rnf, zmarł w 92 roku życia w Kalifornii. Ze
szedł z nim do grobu jeden z najdziw aczniej
szych apostołów wielożeństwa. W stąpił on do 
tej sekty zaraz po jej utworzeniu, przez lat 
wiele był „prawą ręką* założyciela je j, pro 
roka Józefa Smitha. Woodruf był historyo- 
grafem Mormonów. Od obwili wstąpienia 
Mormonów, to je s t od r. 1832, pisyw ał dzien
nik, notnjąo skwapliwie każdy ważniejszy 
ozyn owej sekty. Z zawodu „ył W oodrnf m ły
narzem  i farm erem, stal się następnie apo
stołem mormońskim i zjednyw ał tej sekcie 
adeptów w oałym Z wiązka półnoono-amery- 
kańskim. Od r. 1841—1846 prowadził swe apo
stolstwo w Anglii. W r. 1846, wraz z Brigha- 
mem Jonngiem  w yruszył przez prerye i góry 
i w lipou 1847, nad brzegiem Słonego Jezio 
ra, założył mormońaką stolicę. W r. 1880 zo
stał m ianowany przewodniczącym  „Dw unasta 
Apostołów1* a w r. 1889 prezydentem  kościoła 
mormońskiego. W r. 1890 wystosował do nich 
maniff t, zaleoająoy im zaniechanie wielożeń- 
stwa. roku j.892 poświęcił nową św iątynię 
w Salt Lake City. W oodruf obdarzony był 
niezwykłą energią i zdrew iem  m esjożytem .

Tow arzystw o wzaj. pom. urzędników  
p ryw atnych  liczyło według przysłanego nam 
sprawozdania z dniem 30 września b. r. 2295 
członków rzeczywistych z 10.711 ndziałami, 
11 uczestników z 37 udziałami, ożyli razem z 
roczną wkładką (z doliczeniem dopłaty do fu n 
duszu rezerwowego) 64 488 zł. członków w spie
rających 56 i honorowych 12.

M ajątek tylko w dziale zapomóg stałych 
wynosił z dniem 30 wrześuia br. w efektach 
551.180 zł. w dwóch realnosoiach wartośoi 
59 550 zł. i gotówką 32092 zł. 64 ot. razem 
642.822 zł. 84 ot. aw.

Przybyło w ciągu III kw artału z puwia 
tów i od ozłonków płaoąoych w prost w W y
dziale centralnym  gotówk.-t 11149 zł. 43 ct. z 
o lsett k i zw rot za stemple do kwitów odset
kowych 2071 zł. 25 ot. za wylosowane i zre
alizowane efekty 1400 zł. wpłaty emerytów, 
wdów i sierot do funduszu rezerwowego, tu 
dzież emerytów do funduszu pogrzebowego 
31 zł. 12 ct. wpłaty em erytalne urzędników, 
zw roty zaliczek eto. 463 zł. 95 ot.

Wypłacono w III kw artale na zapomogi 
stałe niezdolnym do pracy członkom, wdo
wom i sierotom, na potrzeby adm inistracyjne, 
jednorazowe datki i rycząLy pogrzebowe ogó
łem 4064 zł. 52 ct aw.

Wydano (w celu zrealizowania) wyloso 
w&ne efekty imiennej wartości 1000 zł. zwró
cono depozyt oddziału buczackiego 21 zł. ty 
tułem  podatku rentowego i loteryjnego cd 
kuponów 30 ct.

W tymże kwartale przyznał Wydz ał cen
tralny Towarzystwa 6 członkom nieudolnym 
do pracy stąłe zapomogi w rocznej kwocie 
777 zł. 80 ot. i 4 wdowom pensye wdowie w 
rocznej kwocie 105 zł. 40 ct. i czasowe dla 
dzieci 114 zł. 76 ct.

Kolej w ązkotorow a Nowy Łupków-Cisna 
otw artą zostanie ■ dniem 20 października rb. 
także dla rucha osobowego.

Sztuki piękne.
Z te a tru  krakow skiego. Jak  do tej pory 

trw ający od 28 sierpnia sezon jesienny nie 
nazbyt u trudził sprawozdawoy, mieliśmy bo 
wiem w przeciągu siedmn tygodni zaledwie 
cztery prem iery, oo jak  na krakow skie sto 

sunki jes t bardzo mało. Tu publiczność uczę
szczająca do tea tru  przyzw yczajona je s t  do 
tego, by każdej soboty mieć świeżą strawę 
w postaoi prem iery. Co praw da i wybór sztuk 
przedstaw ianych nie należał do najlepszych, 
bo nikomn nie stałaby się np. krzyw da, gdy
by „Zazdrośnica" Bissona pozostała była nie 
przetłum aczoną w bibliotece teatra lnej. Farsa 
ta pozwoliła jednak przed k ilka dniami popi
sać się pięknej W arszawiance p. Helenie Pod
górskiej, k tóra wniosła na soenę spory zasób 
urody.

Drugą nowością był niemiecki fabrykat 
Langm anna p. t. „Bartel Turaśer". Je s t to 
sztuka z żyoia robotników niem ieckich, która 
ponoś z wielkiem powodzeniem graną  była 
mnogą ilośó razy  w W iedniu, u  nas jednak 
nie zapełniła oałkowioie pierwszego przedsta
wienia a na następnych nie było już nikogo. 
Rzeczywiście też, gdyby nie doskonała gra 
artystów  nie wiem czyli możnaby wysłuchać 
do końoa sztuozydła. Znakomicie odegrał tru 
dną postać rzemieślnika-filozofa p. Solski, ja k 
kolwiek mam przekonanie, iż w wielu pun 
ktach nie mógł się zgodzić z autorem. Dosko
nałą żoną jego była p. W ęgrzynowa a dwie 
siostry robotnice św ietnie oddały p. Pomian 
i Przybyłko, jak  niemniej bardzo dobrą grą i 
przednią charakterystyką odznaczyli się pp. 
Kamiński, Przybyłowieo, Siemaszko i S tę
po wski.

Przed następną prem ierą wznowiono wie
cznie m łodych i zawsze pięknych „Rozbit
ków" Blizińskiego, poozem ujrzeliśm y „Naj
starszą" (£ ’ ainee) Lem aitra. W głośoej tej 
sztnoe sprawiającej wrażenie jakby  była p isa
ną przed ćwierć wiekiem przynajm niej (tak 
naiw ną je s t  częstokroć robota) pyszną acz 
może nie zupełnie zgodną z intenoyami auto
ra sylw etkę starego kawalera stw orzył p. Ka
miński, oryginalną postać m ężatki zdradzają
cej męża i przyznaj ąoej się do tego oddała 
doskonale p. Siemaszkowa a p. Trapszówna 
znakomicie w yglądała i odegrała młodą a już 
wieloe zepsutą dziewczynę polującą na choćby 
najstarszego męża. Do udatnej oałośoi przy
czyniali się w ybitnie pp. Wolska i P rzybył 
kówna i pp. W ęgrzyn, Solski i Siemaszko. Nie 
można tego powiedzieć o p. Bednarzewskiej, 
k tó ra  w tytułow ej roli „Najstarszej" była bez
barwną, anem iczną i nie zawsze zrozumiałą. 
W grze była ru tyna, brakło duszy.

Na tern miejscu zapisać się godzi da 'szy 
oiąg niegasnąoego powodzenia „Tamten" Za
polskiej, k tó ry  doczekał się jnż  tu  (nie li
cząc lwowskich przedstaw ień) małego ju b ileu 
szu : przed tygodniem  okazała się ta dosko
nała sztuka po raz dw udziesty p iąty  — za- 
wsze dobrze grana i zawsze wobec obficie 
zapełnionego am fiteatru.

W dniu 15 b. m. poznaliśm y pięcioakto
wą krotoohw ilę Kazimierza Glińskiego p. t. 
„Szaławiła", k tóra niebawem n jrzy  światło 
kinkietów  i we Lwowie. Jestto  rzeoz wesoła 
osnuta na szeregu nieprawdopodobieństw  
wieloe przesadnych, a tern samem częstokroć 
nużących, mająca dwie kardynalne wady, a 
mianowicie, że jn ż  w pierwszym akoie w 
ekspozycji w idz domyśla się w szystkiego i 
ma tak ie  wrażenie, jakby  dalsze oztery akty 
czytał, a powtóre, że niepotrzebnie autor po
dzielił sztukę na pięć aktów. Po za tern farsa 
posiada wiele hum oru i dowoipśw, to też przy 
szybkiej grze może bawić i weselić. W far
sie tej znakomicie w oałem słowa znaczeniu 
g ia ła  p. Przybyłków na dająca z każdą nową 
rolą w ybitne dowody swego niepospolitego ta 
li ntn. Jak au to r ohoiał była młodą, uroczą żoną 
szaławiły, ratu jącą męża od zdrady podstępem 
podsuniętym  jej przez wuja Galopińskiego, ar- 
oypoprawnie granego przez p. Romana. Do 
wesołości przyczynili się wieloe pp. Sobie
sław, W ęgrzynowa, Wojoioka i Bednarzew- 
ska. O statnia w iernie i z talentem  oddała po
stać Adeliny, śpiewaczki ■ opery Kokoty, 
która bałamuoi obcego m ęża jedynie w tym  
cela, by otrzym ać od niego garn itu r bry lan
towy. Postać ta  w yszła plastycznie w inter- 
pretaoyi p. Bednarzewskiej- Tytułowa rola 
zupełnie ni* udała się p. M ilewskiemn; nie 
leży ona w rodzaju zdolności tego a rty sty  a 
ustawiczna „gra" nogami przez oały wieczór 
nie była estetyczną, ale za to wieloe od ko
mizmu oddaloną.

Tyle z nowości testralnyoh tutejszych 
— nie wiele co praw da, nie wina to  jednak  
korespondenta, gdyż Kraków od k ilku tygo
dni nie odznacza się wielką rozmaitością.

W końon niech mi wolno będzie złożyć 
podziękę redakoyi Nowej Reformy, k tóra z ko 
leżeńską uprzejm ością ndzieliła mi chwilowej 
gośoiny w swojej loży dowiedziawszy się, że 
dyrekoyą tea tru  uznała za stosowne (z powo 
dów jej zapewne wiadomych) udzielić mi 
miejsca w teatrze dopiero na drugich przed
staw ieniach. Kto wie, ozem je s t prem iera dla 
sprawozdawcy zrozumie, iż zwróciłem „passe- 
partont" zarządowi teatrn . AIV righł!

Kaźmierz ze Lwowa.
R ep erto a r ten ira lny .
We środę dnia 19 października br. po 

raz  drugi „Ba l  w o p e r z e " ,  operetka w 3 
aktach R. Heubergera. W ystęp całego perso- 
nalu operetkowego. Nowe dekoraoye pędzla 
Z. Balka.

We czwartek ^nia 20 października br. po 
raz trzeci „Bal w operze", operetka w 3 akt 
Heubergera.

Raaa państwa.
(Te) “gram  „Gaz. Nar.)

Budapeszt 18 października.
Wczoraj przybył do Budapesztu mini 

ster wspólnego skarbu Kallay i konferował 
przez ozas k ró tk i z Banffym w sprawach bo
śniackiej.

W iedeń 18 października.
Dr. Kaizl w mowie swojej wczorajszej 

na posiedzeniu austryackiej komisyi ugodowej 
oświadczył, iż w arunkiem  kardynalnym  za
warcia ngody z Węgrami je s t  sprawa kw oty 
na wspólne w ydatki, dalej że pod tek  od cu
kru musi być podwyższony, ale podatek od 
wódki i piwa może być tylko bardzo niezna- 
ozn 9 powiększony, a wreszcie, że oała ugo
da — jeżeli kw ota W ęgier, jak  się spodzie

wać należy będzie podwyższoną — nie jes t 
dla Austryi niekorzystną.

Popołudnia przemawiał Steinw ender i Ver- 
kauf.

W iedeń 18 października.
Na dzisiejszem posiedzenia izby posłów 

rady państw a przed przyjściem do porządku 
dziennego poseł włoski dr. Gambon zwrócił 
się przeciw tw ierdzeniu, jakie prezydent mi
nistrów wyraził kilka dni temn w odpowiedzi 
na jednę z interpelaoyj, jakoby podczas gdy 
oała Austrya z powodu katastro fy  genewskiej 
była pogrążona w sm utku, w Tryeście miano 
nrządzaó hnozne zabawy.

Cambon oświadczył, że to nie jes t pra
wdą. W Tryeście dawano tylko przedstaw ienie 
cyrkowe, które przerwano skutkiem  znanych 
ekscesów.

Ciężka żałoba, jaką całe miasto przy
brało zaraz w dniach następnych, je s t najle- 
pszem odparciem słów prezydenta m inistrów. 
(Oklrski u Włochów).

M iniser sprawiedliwości dr. Ruber odpo
wiedział na interpelaoyę p. Lnegera w sp ra 
wie naruszenia nietykalności poselskiej p. 
Sohoiswohla, oraz na aterpelaoyę p. Lechera 
w spraw ;e przeniesienia pewnego ad jnnkta  
sądowego z Jarosław ie na Morawie d )  Osto 
boga — wreszcie na kilka interpelaoyj w 
spraw ie reskryotn  m inisteryalnego co do za- 
ohowan;a się urzędników  sądowych wobec a- 
gitaoyi politycznej.

Poseł Pergelt wniósł, aby ze względn na 
ważność okoliczności, przytoczonych w odpo
wiedziach na obie ostatn ie in terpelacje , otwo
rzyć nad niem i rozprawę

W niosek ten  w imiennem głosowaniu 
odrzuoono 156 głosami przeciw 127,

Izba przeszła do porządku dziennego, 
t. j .  do dalszej rozpraw y nad prowizoryum  
budżetowem.

Zabrał głos poseł Strańsky.

i i i u r i i T  i t e U f o G f i m s t f
W iedeń 18 października. 

Deputacyi urzędników autonomicznych, 
proszącej o takie same zniżenie cen jazdy 
koleją jakie mają urzędnicy państwowi, od
powiedział wczoraj minister Wittek, iż nie 
ma nic przeciw temu, byleby tylko i ko
leje pryw atne na to się zgodziły.

W iedeń 18 października. 
Wczoraj z udziałem wielu stowarzy

szeń serbskich, chorwackich, a nawet pol
skich wiedeńskich otwarto z wielką uro
czystością „Dom Narodny" czeski w Wie
dniu. Na uroczystości byli dwaj posłowie 
czescy Kurz i Horzyca. Kurz wypowie
dział dłuższą gorącą mowę.

P a r y ż  18 października 
Pogłosce, która się wczoraj rozeszła, 

jakoby cztery pancerniki miały natych
miast odejść z Tulonu do Brestu, zaprze
cza kategorycznie „Ajencya H ałasa". Po
głoska powstała stąd, że adm irał Fournier, 
który towarzyszył ministrowi Lockroy do 
Tunisu niespodzianie w rócił z drogi do 
Tulonu.

P aryż  18 października. 
Hr. Murawiew był wczoraj na au- 

dyencyi u prezydenta F aure’a.
P aryż  18 października. 

Jak  słychać, hr. Murawiew w rozm o
wie z ministrem Delcasse podniósł abso
lutną potrzebę częściowego rozbrojenia; 
car zapalił się uo tej myśli i nigdy jej 
nie porzuci.

P aryż  18 października. 
„Rappel“ donosi, że rozprawy w spra

wie dopuszczenia do rewizyi procesu 
Dreyfussa odbędą się z końcem bieżącego 
tygodnia w izbie karnej publicznie, przy- 
czem jeneralny prokurator, referent try 
bunału kasacyjnego i adwokat rodziny 
Dreyfussa będą mogli z zupełną swobodą 
wytoczyć swoje argumenta.

K on stan tyn op ol 18 października 
Cesarz niemiecki wjechał wczoraj do 

Dardanelów, gdzie otrzymał powitalny te
legram sułtana,

K on tsan tyn op o l 18 października. 
Tewfik basza zawiadomił wczoraj 

dragoman w am basad: rosyjskiej, angiel
skiej, francuskiej i włoskiej, że Porta 
przyjmuje wszystkie w trunki, zawarte 
w ultymatum tych mocarstw. Rada mini
strów ułoży ju tro  lub pojutrze ofieyalną 
odpowiedź Porty  ambasadorom. Jedno
cześnie w kołach urzędowych tureckich 
oświadczył Tewfik basza, że we środę 
rozpocznie się wycofywanie wojsk ture
ckich z Krety.

Londyn 18 października. 
„Biuro Reutera" donosi z Pekinu d. 

16 b m .: Cesarzowa rejentka ogłosiła dzi
siaj dekret, w którym przyrzeka starać 
się o pomyślność narodu, i ustanawia dwie 
Rady handlowe, w Szangaju i Hanków, 
których władza obejmuje całe południowe 
Chiny. Jakkolwiek korzyść tego zarządze
nia jest wątpliwą, jest to na każdy wypa
dek oznaką, że polityka cesarzowej dąży 
do wdrożenia reform.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , d n ia  18 p aźd n ern ik a  1898.

A k c je  za s z tu tę :  Kolej gal. K aro la  L udw ika od 
200 zł. m. k 209-51 d r 211-50. Kolej L w ów -C zerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 291-— do 294-,— B ankn hipotecznego po 
200 zł. w. a  6-— do 386-— . Bankn k redy t, galie . po
200 zł. w. a. 200-— do 210-—. A k c je  g a rb arn i Rzeszow
skiej po .00 zł. 205-— do 212-—.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B ankn h ipo t. gal 4•/,
koronowe 96-5A do 97*20. 5%  z 10% prem . 110-— 
do 110-70. 4’/ j%  los w 50 la t 100-10 do 100-80. B anku  
krajow ego 4 ios w 51 lat. 100 90 d.j 101-60. B ankn 
krajow ego 4°/0 los. w 57 la t. 98-— do 98-70. Tow arz. k re 
dyt. gal. emsk. 4°/0 (I. em isji 97*50 do 98*20. 4 %  lo.

41 Vj la t. 97-50 do 98-20. 4%  los. w 56-Iatach  95‘70 do
96-40.

O b llg i za 100 zł.: G alie , funduszu p rop inacy jnego  
4%  97-20 do 97-90. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5“/ .  
102-50 do — - Kom. banku krajow ego 5%  w. a. 1% 
em. 102-30 lo — *— , Pożyczka krajow a 6%  w. a. 104-50 
do —■— 4*/}, /0 100-50 do lOl-^O. 4%  obligacje  kolejowe
Banku kraj. 97-50 do 98-20 za 100 nom.

1 o s y : Losy m iasta K rakow a 26*50 do 28*50 Losy 
m iasta  S tan isław ow a 50-— do — .

M o n e ty . D ukat cesarsk i 5*61 do 5 -° l. N apoleondor 
9 49 do 9*69. P ó łim p e ry a ł 9*47 do 9*57. R ubel ro sy jsk i 
srebrny  1-20-— do 1*25-—. R ubel rosyjski papierow y 1*27*— 
do 1-28*— . 100 m arek niem ieckich 58*70 do 5910 .

W ied eń  d. 18 pa idz iern . Przed zamknięciem wczo
rajszej giełdy notow ano: A lpiny 1 7 9 —, K redyty w ę g ie r 
skie 379 50, A nglo-banki l-54'25, U nionbanki 291-—, Losy 
tureckie 58-10, Staatsbany 3 5 1 2 5 , Tytoniowe 1 2 925 , kolej 
E lbetkal 261-50, Bank dla krajów koronnych 222 —} Bank 
związkowy 260-50, W ęgierska ren ta  papierowa 97-9d, K .e- 
dytowe ziemskie K redyty  351-87. R im a-M urania
266 50, Rubel papierowy —•—

B u d a p e s z t  d. 18 paździoru  Przed zam knięciem  wczo- 
rajs>ej giełdy no tow ano: K redyty węg. — •— , W ęg. p o 
życzka prem. 16150 , W ęgierski bank kredyt. 378-50, Wę 
gierski bank eskontowy 252 25, W ęgierski bank h ip o te 
czny 265 25, W ęgierska ren ta  koronowa 97*9), R im a-M u- 
ra n ia  259 75.

B e r l in  <L 18 październ. P rzed zam knięciem  w czoraj
szej giełdy notow ano: Kredyty 221*10, Staatsbany 148*70 
Lombardy 31*10, Losy tureckie — *—

W ied eń  d. 18 października. (TeU gram  „Gaz Na..** 
Dzisiaj o godzinie 2 m inut 10 po południn notowano na 
giełdzie w iedeńskiej: kredyty  353-59, węg. zakład kred 7- 
towy 378 75, anglobanki 15410 , ieuderbauki 221 75, koleje 
państwo i 3 4 9 (0 , elbstbai 261-50 ak c je  tyt-miowe 133- — 
alp iny  179-20, losy tureckie 57*75, unionbanki 291-50 
rabie 127-80, rea ta  hiszpańska — .

Z rynków towarowych.
L w ó w  d. 18 p a id z iern . (P rzed ruk  z urzędowej „Ga

zety lwowskiej") Pszenica 8-60 do 8-70, żyto 6-90 
do 7-20 ^czm ień  browarny 6‘— do 6’50, jęczmień pa
stewny 5 '50 do 5-75, owies 5 75 do 6-— , rzepak 11*25 do 
1140, groch 6*50 do 8*50 wyka 0*— do 0*—, nasieniu 
lniane 0-— do 0 —, nasiec.e  konopne — — do — — , 
bób —*— do —- - ,  bobik —*— do —■ —, hreezka 8' 50 di 
9*— , koniczyna czerwona galie. 45 — do 50-—, szwedzka 
— •— do — — , biała 35.— do 40 —, anyż —•— «io -*— , 
kubnrudza sta ra  5-70 do 5 90, nowa — .— do —■—, chm iel 
— do , chmiel nowy n a  56 ki. od 7 0 '— de 
115'—, sp iry tus gotowy 16 75 do 1 7 -—, na term  ma od
13 75 do 14-—, tym otka — •— do — — W a r a n ty -------
do — .

W ied eń  dnia 18 paidziern .
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-09 do 9 1 7  

pszenicę na jesień 0* - do 0-— . żyto n« jesień 8-10 
do 8*30, owies na m a|-czerw iec 6 1 9  do 6 29 owies na  
jesień  6-00 do 6 02, kukurudza »* m aj-czurwiec 4-93 do 
4*94 knkurudza na w rzesień-październik 5*85 do 5-87, 
rzepak ni sierp.-w rześ. —*— do —*—

Spirytus kontyngentowy 10 000 1. *|w zaraz do od
dania 18 50 do 18-60.

B  d a p e s z t  d. 18 października. Pszonica na ma zeo 
9 34 do 9-36, n a  wrzesień 0-— do 0 - ,  na  październ ik  
9 1 5  do 9-20, żyto na  wiosnę 7 83 do 7-85, n a  jesień 7-65 
do 7 70, knkurudza na październ. 5-50 do 5 6 ), owies na  
marzec 5 90 do 5-93, na  w rzesień 0 00 da 0 90, p sze iica  
na  jesień 00 l • 0-00, knkurudza na wrzesień t)’00 da 
0-00, kukurudza na  maj 18 )9 r. 4-73 do 4'75, rzepak na 
sierpień-w rzesień —*— do —•— .

W ie d eń  d. 18 pa idz iern . N a poniedziałkowy ta rg  do 
wieziono 5477 sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 
— sztok z G alicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie woły 31 do 31, — 34 do 36, 
36 do 38 zł.

Teodor Romasekan, dom komisowy bydła we W iedniu

F r iy je o h a l i  d o  L w o w a.

Dnia 18 października.
Hotel Zorza. Maryan br. Błażowski ■ 

Nowosiółek, Kazimierzowie Wierzohleysoy ze 
S taw ozan , Anna Cieldoka z H adynkow io, 
Rosenstockowa ze Skałatn, Helena Swistuno- 
wa z Tarnopola, Tadeuszowie Czarkowscy z 
Zagrobeli, ks. Marceli Chmura ■ Bełza.

Nadesłane.
Za tę rnbrykę redakeya nie odpowiadał.

Dr. A. Raczyński
a D e r r t ^ s t a ,

po odbyciu speoyalnyoh studyów  w Krakowie 
i B e r l i n i e  otw orzył i u rządził na sposób 

berliński
Zakład dentystyczny

w Stanisławowie tuż obok Sokoła.
Do oząśoi technicznej technik ■ Wiednia.

Proszą o łaskawe stw ierdzenie, że p rzy
ję te  z dziennika „Handelsblatt" doniesienie 
wiedeńskiego „Creditverein“ o zawieszeniu 
wypłat przez Lorę Bardaoh nie dotyczy się 
zaprotokołowanej firmy lwowskiej L. Bardaoh.

Salomon Bardaoh 
prokurzysta firmy L. Bardaoh.

PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym  ma n a 
turalną ładną cerę, ale zato bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekąc* prom ienie słońoa. 
Dla zabezpieczenia się od ogorzenia, opierzoh- 
nienia i czerwoności tw arzy, a naw et od pie
gów należy u*ywaó oodziennie CRfiME SIMON, 
Pndr Ryżowy i Mydło Simon. Należy odró
żniać staranni* praw dziw e preparata od pod
rabianych. J. SIMON w Paryżu. W Galioyi 
w apt. we Lwowie u PP. Mikolasoha, W*wiór. 
skiego, Ehrbara, Rnokera; w Krakowie u PP. 
Wiszniewskiego, Redyka, Trauozyńekiego i we 
wszystkich składach perfum, galanteryjnych, 
bazarach, eto

Jedna 100.000 ko ron  a dwie po 25000 
koron — oto są główne w ygrane wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszow ej wystawy. 
Będą wypłacone gotówką z potrąceniem  tylko 
20%. Pam iętać należy o te rn , że ostatnie 
ciągnienie naznaczone nieodwołalnie na 22 
października br.

S T O  “E T S T  S A M O C Z T N  I T E
począwszy od — 90 ct. kompletnie gotowe do zawieszenia

Win Mnta •>* CUttlKTOFA WE LWOWIE
ulica. J a  Mono u skieh 9 .
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Tylko co wyszła bardzo zajmująca 

broszura p. t.:

SZC76ŚCI8
i dążenia społeczne.

L u ź n e  u w  f i g -i
sk reślił

St. KOrozalł.
HaM biegami Kotolictiej

liii UAD. HłlOWSKlEGP
w  K rakow ie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ct., z p rze
syłką o 3 ct. więcej.

OBOBNE OGŁOSZENIA
p® 1 ot. ud w y ra in

K A SY  ogniotrw ałe i k ase tk i. Meble że 
lazne, kom pletne w ypraw y kuchenoe . 

poleea P io tr C hrzęstow ski, handel żelazny 
w e Lwowie , p lac  k a p itu ln y  1 (naprzeciw  
katedry).

RE 8T 4 U R A C Y A  i  p iw iarn ia  okocimska 
pod „Polską K oroną“ H enryka  T en 

sora przy u licy  (Jhorążiszyzny 1. 23 (róg 
u licy  Staszica) is tn ie jąca  od roku  1866 
została  obecnie powiększona i z kom foi- 
tem  urządzona Smaczna kuchn ia  w św ie 
że i  doborowe potraw y z ao p a trz o n a , pod 
w łasnym  nadzorem . N ajprzednie jsze  n a 
poje Ceny um iarkow ane. 1*4

Miód patoka
najprzedniejszy

sprzedaje Zarząd dóbr Suchodoły 
poczta Brody, po 3 złr. za ) usz- 
kę 5-cio kilową franco do każdej 

miejscowości. 2115

A R B E N Z ’& szwajcarskie
brzytw y z k lin ?ą  dającą się 
odmienić, są sławne 
w świeeie z nadzwy-  ̂

zajnej dobroci, do-aSSK ^J^T T T SW  i  > ' 
skonał ości pewności. S p rzed , i  przy zu- 
pełn -j g w a r a n c j i  fabrykatów  jes t we 
w szystkich lepszy h sklepach A ustro-W ęg. 
Proszę uważać na  m a bę A . A H B E N / 

.Tougne ( L a u s a n n e l .

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza o.) 56 
litrów wzwyż, białe litr  po 24 et., czer
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, w łaściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz Styrye.,

PRAKTYKANTA
c-znego przyjm ę. 

Lwów.

do zawedl m echani 
Bochnik, U niw ersytet 

118

|  i) W Y N A JĘ C IA  ZARAZ przy ulicy 
I z  P iek arsk  ej 7 na  I. i na II. 'piętrze 
po 4 pokoje frontowe z kuchnią i przyna- 
leżytosciam i. ? 61

ZAGROŻONY z u p e łrą  u tra tą  wzroku 
chce jeszcze ratować s:ę i w tym ,ceiu 

udae się do K rakow a na  k lir rk ę  oknli- 
styki. B rak naim niejszego funduszu ośm ie
la m nie , aby drogą łask i prosić o pomoc. 
Ł askaw e da tk i proszę nadsełać do 1 ̂ sien
n ika  Polskiego.

U Troczyisto w Pasażu Hamana
Wyri własny.

fun t karm elków  40 et. 
„ pom adek 60 
9 czekoladek 1 złr.

Doskonełą kmac: ego Państwa
Ś l iw o w i c ę

rozsyła także w sk rzyuaach  pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

H i n k o  K a u f m a n n
S liv o v itz  - E x p o r t , A gi m.

N AKŁADEM

6. Gebethnera i Spółki w Mowie
w jezla  książka Zygm. Przybylskiego

I
pod ty tu łem :

Z rozwoju p o l s f c o  teatru
| Antonina Hoffmann
i Na tle dziejów teatru drugiej połowy

I stu lecia jes t ona kroniką a r ty s ty 
czną, l ite ra c k ą , d z ien n ik arsk ą  i to- 

war'yskc. owych czasów.

Własny wyrób
i wysyłka różnych ozdobnych 
ram i ra me czek oszklonych na 
portrety, d;ilej obrazy świę
tych, pisma ra szkle na miej

scu wykonane 3144

J ó z e f  J E L m c m f .  1
P ra g a , Ź iżkor 517.

L .  M i a c z y ń s k a

p o w r ó c iła
i udz ie la  lekeyj tań có w  w  dom ach 
p ry w a tn y c h  , p e n sy o n a ta c h  i u  

siebie
ulica Ormiańska 24, I. piętro

N ajn o w szy  b a rd z o  w a żn y  w y n a la z e k  
p rz e c iw  s ła b o ś c i  m ę sk ie j.  P rzez ]o- 
tsarzy n-jleph-j poleeony. P rospek t w k<>- 
r ortach po 2“ ct. w m arkach . J .  A n -  
g e n f r ld  , <• i-. v M ściciel przywileju,

W ied' ń, iX. T iirkenstrasse 4.

SAPOMENTHOL
( M a ś ć  S a p o m e n t h o /o w a )

nacieranie uśmierzające , wyrobu Eugeniusza M atuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco
wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących :
L w ów . Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Ł&zowsk. go. Przemyśl: Mańkowskiego i Schwarza. — Gródek: 
Heschelesa. — Kopyczyńce: Redera. — Kołom yja : Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera i w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału- 
żniackiego. — Rozwadów: Czarnieckiego. — Żołynia  St. Toma
szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena. — Dynów: w aptece,— 
Kraków: K. Wiszniowskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. - Tarnów: Sokaiskiego, Niesiołow
skiego i  Szancra. —  B ochnia : w drog. I. Michnika — Wadowi
ce : Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego.— 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo
zów : T. Kotow>cza. — N isko: Koreckie
go. — U strzyni: Jastrzębskiego. — J a 
worów: Lachowicza. — Strzyżów. Za
jączkowskiego. — Bielsko : Frankla. — 
Tarnobrzeg : Denkera.

Po otrzymaniu należytości lub za za
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
ap teka  w Radom yślu k o lo  T arnow a.

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi p r. sze żądać w y raźn ie : Sapom en- 
tho ln  w yrobu E ugeniusza f ta ta l i  i 
przyjmowHĆ ty lko  o ry g in a ln y  w opa- 

ry sunek  zm nie jszony  tu  obok podany.

I
W największym  w yborze i najtańsze

W IEŃCE GROBOW E
z kwiatów sztucznie zasuszanych sz tuka  od 50 ct 
tery a ln y ch , trw a ły ch , francuskich sztuka od 1 

sz‘uka od z łr. 1' ;0  do 40 z łr. -

do 4 złr., z kwiatów ma- 
z łr  do 15 złr., metalowe
poleca

G Ł Ó W N Y  SK Ł A D  N A S IO N  I  R O Ś L IN

T .  S T ^ C H I E W I C Z A
we Lwowie, plae św. D ucha 8 (Teatralna) dom własny,

Zamów.Bida n a  prow ineyę pocztą odw rotną. 315L

kowaniu,

C »i
na żywopłoty 2, 3 i 4 le tn ie  po ceuie 7, j 

9 i 12 z łr. 7a li CO sztuk, tudzież
nasiona i sadzonki leśne, d rzew 
ka p a rk o w e , t rzew y owocowe 

i ozdobne po leca  m ijtan ie i

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Z a i a ó w .  3142

Bryndza majowa
faska 5-biJowa złr. 2*28. Szparagi do 15. 
czerw ca po z łr . 2'40 paczka 5-uie kilowa. 

D w ór Ł a p s z y n  - B rz eż an y .

star® i now*1 sprze
daje najtaniej

Em tl W einer
WIEW I. Salzthorgaase

Zręczni agenci
mogą sobie lekko przysporzyć ja 
ko uboczny zarobek od 5 0 0 - 600 
złr. rocznie, przez sprzedaż a rty 
kułów bardzo łatwo s ię  rOzuhr- 
dzących. Zgłoszenia pisane po nie
miecku d o : Jacques Schuk . Bu 
dapest, W urmgasse 3. 3159

Kio ż ó ł t a  pospolita . . 
San t"s żółta dobra . . , 
P u -trriu o  zb lon*  . . . 
Kuba bard /.o d b ra  . . 
Ceylon p lan tacy jn a  . .

„ g ruba  . 
M okka a ab;ika u io cn a , 
Jaw a  arom at, ł; godna ,

Nr. 0 M andaryn n a jw y b re łn .
Nr. 1 Taszu, żółto kw iatow a „ 
N r. 2 Ju m o ju an , biało k w ia t. „ 
N r. 3 N andżyn  cza rn . najprzed. „ 
N r 4 Souchong cza rn a  łagod. „ 
N r. 5 Oongo cza rn a  m ocna „ 
N r. 6 W ysiew kl herbaciane „ 
N r. 7 Okruchy herbaciaue „

VI!
f  M l 1.42.

C U K IER
kilo

Rafinowany I ma w głowach złr, ■—•38
„ częściowo . . . . „ — 3J
„ w mączce . . . .  „ — -40
„ — kostkach . . . .  — -40

5 kilowy p ik ie t  w kostkach „ 1'95
M asło  d e s e r o w e ...........................„ 1T2
M asło  so lo n e  k u c h e n n e  . „ — -88 
S m a le c  w ę g ie r s k i  . . . .  B — '80

jleśniriwo Zassów pod Czarno
(o. p. Zassów, stacya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 

I od 15. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze
wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

RSB
Is tn ie ją c  od Ja t 2 0 -tu

Zakład wodoleczniczy Dr. Piaseckiego
w  Z A K O P A N E M

u podnó-a rIa tr , jo  pożar/e  zupełn ie na  nowo odbudowany i we wszelkie 
n ab y tk i nowoczesnego wodolecznictw a zaopatrzony; leżący w najpię niejszem 
ustic niu fitac.yi \ lim atyeznej, o tw arty jes t d la  potrzebujących wudoloczenia 
przez c a ł y  r o k  bez przerw y i p mimo panującej drożyzny, u trzym uje sta le  
ceny bardzo um iarkow ane. Zak ad posiada u rząd zen ia  do k ąp ie li s ło n e 
cznych i parow ych w ed ług  R iklego, tudzież przybory do polew ać K nelpa i 

k ąp ió łek  Kuhncgo. P rospek ty  z cennikam i rozsyła na  żądanie Zarząd.

3G8G

Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie. x

:x k

ra

k tó r y  na  światowej w ystaw ie w Chicago zo sta ł w ilości 
przeszło 2*/2 m iliona  rozprzedany, je i t  teraz przez nas 
za  cenę nadzw yez.j niską bo

m r *  t y l k o  /J r .  1 * 2 0  f
jz  p rzysy łka  z łr. 1*30 franco, a  za pobran iem  po- 
eztowem o 20 ct. więcej) do sprzedania) N ad zw y 
czajności tego cudownego m ikroskopu są te, że m o 
żemy każdy przedm iot około 1010 razy powiększo
ny zobaczyć, dlatego atomy p y łu  i d la  oka n iew i- 

izia  ne  zw ierzątka  są tak  w ielkie jak  chrząszcz m »joiry. N iezbędny  do nauki zoo
log ii i bo tan ik ', w każdym  como do badania środków  spożywczych czy n ie są fa ł
szowane, i n a  badan ie  s trychn iny  w m ięsie. W wodzie żyjące wymoczki , które 
wo nem okiem nie są  w idzialne, w idać swobodnie p ływ ające  w wodzie. Oprócz te 
go jes t ten  in stru m en t lupą dla k ró tkow idm ych  do czy tan ia  najdrobniejszego p i 
sm a. Sposób je s t  podany. R o zsy ła: ‘ 3156

Cudowny 
Mikroskop

M. Feiuh, Wie de A,
II. Taborstrasse II B.

Ciągnienie już 
w s botę!

1 gł. wysrana 100.000 koron wart.
2 B. wygrana 25.000 . „
3 gł. wygrana 10.000 , „

gotówką z Dotrącenlem 20 /„.

Wiedeńskie losy 
po 50 ct.

poleca ij : M. Jonasz E itz  i Stoff, M. K 'a rfe ld , 
v  rmnn & F e igenbaum , Gusiaw M ai, Jakób 
S troh , Sam vely & L a n d a i . A. Schelloubi rg 

i Syn, Sokal i L iii en. 3127
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T y l l s o  p r a w d z i e  e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy
drukow any jest o r a te ł i frm a  A J IS o ll .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żoiądką, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. 
dan a  sap teozętow anego  orygrinalnago pndaika  1 z łr . w a lu ty  austr.

a
e

i
ss
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«  m ó w

w

francuska 1 sol

S i

41
m.

s

H

10 nirdali znsłuĘi.
:x?ix

JAK 1HKAT0WICS2
poleca niezaw odne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy cli
m ianow icie

A
z za- 

tutrach

T yfk . prawdziwe, jeżeli każda flaszka opa trzo n a  je s t  m ark ą  ochronną A. Molla i  zam knięte plombą ołowianą „A. Mell“.
W ódka fra n cu sk a  1 só l M olla  je s t  najlep ie j znanym  środkiem  Indowym, szczególnie jake środek uśm ierzający 

do wcierania przeciw  rw an iu  w członkach i innym  przypadkom  pow stałym  skutk iem  zaziębienia, działa wzmacniająco 
n» m uszkułj i nerwy. Cena o r y g in a ln ej p lom b ow an ej  fla szk i 90 e en tó w .________________________   ■___

Główny skład wysyłek u A. iOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
te tylko prr,)J-

<S £

Uprasza się P . T. Publiczności w yraźnie  żądać preparatów  MOLLA
kg re opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY W E L W O W IE : J . Beieer apt. Z. R ucker apt.; St. M arkiewicz, M usiałow isz & Jan ik .
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F J B l% I ! , i
do wyniszczenia moli 
rodkami w sukniach, 

i meblach.
Flakon 60 cei.tów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra , su
knie, portyery, firanki, meble. 

8ztuka 3 ct.

t i R Y L O f
wytruwa szwaby, karakony, 
stonog i, świersŁcze , szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

F lakon 50 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę
pienia* pluskiew. F lakon  50.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. 0- 
wadów. Paczka 5 ct., 10 Ct. 

F lakon  20 ct., 30 ct.

K
X

X
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic
kiej 1. 11; w K rakowie Sukiennice 1. 2 0 ; w P rzem yślu  

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2.

Zarząd masy konkursowej Natana Baumana Synowie podaje 
niniejszem do wiadomości, że na podstawie uchwały Wydziału wie
rzycieli nastąpi ryczałtowa sprz daż całego składu towarów ko 
rzennych tejże masy konkursowej w drodze ofertowej pod nastę- 
pującemi w arunkam i:

1) Zarząd masy konkursowej sprzedaje cały skład towarów 
korzennych t. j. wszelkie zapasy towarów korzennych wraz z in 
wentarzem znajdujące się w sklepie pod 1. 18 przy u icy Ruskiej, 
tudzień w m agazynie pod 1. 20 przy ulicy Ruskiej, jak  niemniej 
w m agazynach c. k. urzędu cłowego we Lwowie, ryczałtem  i hur 
townie bez wszelkiej odpowiedzialności za ilośó , wartość i jakość 
towarów najwyżej ofiarająoemu.

2) Zarząd masy konknrsowej zastrzega sobie jednak prawo 
odmó'„Jo zatw ierdzenia wszystkim ofertom gdyby je  uw ażał za 
nieodpowiedne i rozpisać bądź to ponowną rozprawę ofertową bądź 
to wybrać inny sposób realizaoy'.

3) Towary oglądać można w dniach 23, 24 i 25 października 
od godz. 11 do 12 przed poł. i od 3 do 4 po poładn u.

4) Oferty pisemne opieczętowaue, mają być wnoszone na ręce 
podpisanego zarządcy masy konkursowej (ul. Kaz mierzowska 45) 
najdalej do dnia 26 października 1898 o godzinie 12 w południe, 
a każdy oferent winien nadto złożyć tytułem  wadyum kwotą 400 
złr. w gotówce lub w papierach wartościowych pupilarne bezpie
czeństwo mających, za pokwitowaniem.

Po rozstrzygnienia o ofertach wadyum oferentów, których

Sropozycye odrzucono, zostanie im bezzwłocznie zwrócone, wa- 
yum  oferenta , k tóiy się utrzym a, zostanie wliczone w cenę kup 

na, a w razie niedotrzym ania umowy ze strony  oferenta, przepada 
na rzecz masy konkursowej Natana Baumana Synowie.

6) Oferent, którego oferta zostanie przy ję tą , winien ofiaro
waną cenę kupna złożyć w gotówce najdalej w 3 dni po zawisd j- 
m ieniu go o przyjęciu oferty i uprzątnąć lokale z towarów najda
lej do 1 listopada b. r. Inw entarz zaś pokoju do śniadań dopiero 
1 lutego 1899 może być na własność odebrany i w tym duiu 
musi być uprzątnięty.

6) Oferenci zrzekają się praw ewikcyi (§ 922 n. o.) uniewa
żnienia umowy z powodu pokrzywdzenia ponad połowę wartości, 
tudzież dotrzym ania terminów w § 862 n. c. i art. 318 i 319 u. k. 
zakreślonych.

Lwów, dnia l i  października 1898.
Zarządca masy konknrsowej N atana Baumana Synow ie:

D r. S ta n is ła w  JSahn,
adwokat krajowy, ul. Kazimierzowska 45.

Wodociągi stoł. król. miasta Lwowa.
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem licytacyę publiczny na następujące dostawy i  ro

boty dla budowy miejskich wodociągów:
1. dostawę zasuw i hydrantów;
2. wykonanie budynków mieszkalnych, maszynowych, kotłowych i szop na węgle,
3. wykonanie fundamentów maszynowych;
4. budowę rezerwoarów wodnych z ubijanego betonu;
5. budowę kominów kotłowych i zamurowania kotłów;
6. roboty ziemne i ułożenie rur wodociągowych, tak doprowadzających, jak sieci miejskiej.
Warunki licytacyjne ogólne i szczegółowe, na objęcie dostaw i robót dla tychże wodocią

gów, wydaje miejski Urząd budowniczy za nadesłaniem 1 złr. za każdy dział robót.
Oferty w raz z wszystkiemi alegatami, podpisane przez oferenta, zapieczętowane i opatrzone 

odpowiednim napisem, frankowane, mają do 1. grudnia, dla budynków i robót około włożenia rur 
do 15. grudnia b. r„ godziny 12 w południe, by6 złożone w miejskim Urzędzie budowniczym, gdzie 
plany i rysunki dla przeglądnięcia są od dnia dzisiejszego wyłożone i gdzie można zasięgnąć bliż
szych szczegółów.

Oprócz tego udziela wyjaśnień kierujący budową inżjnier p. 0. Smreker w Mannheim 
Schweitzingerstrasse 15.

L w ó w , d n ia  15. 'p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 8 .

Magistrat król. stoł. miasta.

J. Friedrich <£ 1. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i
lw ów , ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy

dla potrzsb domowych. Karbolinenm, Ter, Tektury do
ennik wyszedł z driuu i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Vi'djwca i odpowiedzialny redaktor Platon Hostejcki. Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


